
r

im tU m k

sztuce M. Gorkiego Wrogowie
y stawionej w Teatrze Polskim 

w warszawie.

-  -  :: *-

. i® '?  ;
-,:v . <*. ■*■

<3<ij# .



RAISA DMITRIEWA

-  SĘDZIA

Serdeczny uśmiech opromienia młodziutką 
twarzyczkę —  tak, Raisa D m itriew a jest jesz­
cze bardzo młoda, skończyła 26 lat. N ie tak 
dawno chcdzlła jeszcze do średniej szkoły w  ro­
dzinnej swej wiosce Jeiszanka, malowniczo po­
łożonej nad Wołgą w pobliżu Saratowa. Na 
zawsze w  je j pamięci pozostał dzień przyjęcia 
do Komsomołu —  Raisa jako pierwsza uczennica 
kończy szkołę i bez chw ili namysłu wkracza na 
dawno już obraną przez siebie drogę — zapi­
suje się do szkoły prawniczej.

Po je j ukończeniu obejmuje odpowiedzialne 
stanowisko radcy prawnego jednego z urzędów. 
Nie porzuca jednak i teraz m yśli o dalszym, 
jeszcze gruntowniejszym 1 szerszym wykształce­
niu. W ytrwała i nieugięta w  swych decyzjach, 
Raisa przez cztery lata nie przerywając pracy 
i ożywionej działalności społecznej, kształci się 
w korespondencyjnym Państwowym Instytucie 
Prawnym, kończy go z odznaczeniem otrzym ując • 
upragniony dyplom prawnika wyźsżej kategorii.

Służyć narodowi, ochraniać radzieckie spo­
łeczeństwo, jego ustrój socjalistyczny i zasadę 
zasad —  ogólnonarodową socjalistyczną w ła­
sność, być przewodnikiem socjalistycznego pra­
wodawstwa — oto dewizy, którym  służy Raisa 
Dm itriew a, obrana już po raz drugi sędzią lu ­
dowym przez mieszkańców jednej z dzielnic 
Moskwy.

N ie lekka to i niezwykle odpowiedzialna 
praca: codzień rano sędzia D m itriew a przyjm u­
je  w swym gabinecie interesantów (1), za go­
dzinę rozpoczyna się już posiedzenie sądu lu ­
dowego (2) — przemawia prokurator Sackij, za 
stołem sędziowskim w idzim y Raisę Dm itriew ą  
z lew ej strony ław nika W iktora Salnikowa. ro­

botnika bazy samochodowej, z prawej — ław ­
nika Borysa Kaszanko, profesora astronomii.

Chw ia rozmowy (3) ze „stronami“, jak się 
to w języku prawniczym mówi i już Raisa Dm i­
triew a śpieszy na zebranie. Wstępuje na try ­
bunę (4), sala z ciekawością przysłuchuje się 
je j słowem (5). A później, znów wraca do lokalu 
sądu — na kolejną rozprawę (6).

A  wieczorem także często trzeba popracować 
(7). Należy się zapoznać z aktam i spraw, poro­
bić notatki, przeczytać fachową prasę... A  póź­
n iej zrobić dokładny plan zajęć na dzień ju ­
trzejszy — rozplanować go tak um iejętnie, by 
znaleźć czas na wszystko i dla wszystkich.

i

I

'SM™**■ ' ijf *:-kś O m t  * & f '
.. . i L  (

y * w



Jesteśmy dumni z takich towarzyszy
ir  •  ,  I  ^

m o iu ia  m e ta lo ir c i; W: *■■
x  « j L ^ L ^ a v . v > v , ï j  ' O  C O i K j  J 

(W y w ia d  spec ja lny  „ Przyjaźni")

Z tak im  kolektywem  można 
dobrze pracować!

W  ubiegłym  tygodn iu  ba­
w iła  w  W arszawie de­
legacja m etalowców  

radzieckich, k tó rzy  b ra li u- 
dz.ial w  odbywającym  sic osta­
tn io  w  Chorzow ie Ogólnopol­
sk im  W a lnym  Zjeździć Zw ią­
zku  Zawodowego P racow ni­
ków; M etalowych.

Delegacja m eta low ców  ra ­
dzieckich, w  skład k tó re j wcho 
dz ik : przew. Żarz. Gł. Z w. 
Zaw. Prac. Bud. Maszyn R o l­
n iczych —• W . Carew, przewo­
dniczący Rady Zakładowej 
Zakł. E lek lro techn . „S ie rp  i 
M ło t“  — A. Łopuchów , inży­
n ie r - m echanik Zakładów  B u­
dow y T ra k to ró w  w  S ta lingra­
dzie — E. W rób lew sk i, oraz 
metalowiec. M oskiew skie j Fa­
b ry k i Budow y Maszyn hn. Sta 
l in a -— M. F ro lów , nie ty lko  
w zię ła  udzia ł w  Zjeździe, lecz 
rów n ież odbyła wycieczkę po 
Polsce, interesując się żywo 
postępam i odbudow y naszego 
przem ysłu po o lb rzym ich  zn i­
szczeniach w ojennych , 'o raz 
¡jego osta tn im i osiągnięciam i.

Dużą uwagę pośw ięciła de­
legacja zapoznaniu się z ży­
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ciem i w a runkam i by tu  na­
szych robo tn ików , zwiedzając 
nie ty lko  zakłady przem ysło­
we i  fab ryk i, lecz także sto łó­
w k i, św ietlice, b ib lio te k i i żłob­
k i fabryczne, a nawet miesz­
kania pryw atne  n iek tó rych  ro ­
bo tn ików .

Korzysta jąc z p o b y tu , dele­
gacji m eta low ców  radzieckich 
w  naszej sto licy, uzyskaliśm y 
od n ich  garść wrażeń tak z po­
dróży po Polsce,- ja k  też i  z o- 
sohistego zetknięcia się z na­
szym przem ysłem  i jego* przed­
staw icie lam i - robo tn ikam i.
, — Moje wrażenia? — m ów i 

oh. F ro low  — W ie le  ich  i są 
bardzo różnorodne. T rudno  nu 
w praw dzie  tak „na  świeżo" 
sprecyzować je  wszystkie, lecz 
ogólnie m ów iąc —- są one nie­
zw ykle  dodatnie.

— K ra j wasz jest bardzo 
-c iekaw y, ą ludzie — dobrzy. 

Rozm awiałem  w ie le  z waszy­
m i robo tn ikam i. N ie ty lko  na ’ 
samym Zjeździe w  Chorzowie, 
w  k tó rym  można powiedzieć, 
b ra liśm y czynny udział, gdyż 
tłumaczono nam żywcem " 
każde słowo, lecz rozm aw ia­
łem z waszym i robo tn ikam i i 
w  miejscach ich pracy, tam 
gdzie na jlep ie j w idz i się robo t­
n ika  — w  fabrykach: w  W ar­
szawie, Łodzi, Chrzanowie... 
K o lek tyw  robo tn iczy dobry, 
„zgrany". W idać, że ludzie są 
pe łn i chęci do pracy i  — w ia ­
ry  w  siebie, że to, co postano­
w ią, po tra fią  w ypełn ić. .

Z tak im  ko lektyw em  można 
p r a rów  a ć i  m o żna w iele osi ą- 
gnąć!

Ogromnie podobało m i się u 
waszych ro b o tn ikó w  to, że ro ­
zw inięte już w śród n ich  współ 
zawmdnictwo socjalistyczne 
jest dobrze przez n ich rozu­
miane. Praca zespołowa, ... za­
stosowanie drobnych- uspraw­
nień — te dwa czynn ik i przy­
czyniają się znacznie do wzmo 
żenią w ydajności całości pra­
cy. Jak mogłem stw ierdzić w  
Chrzanowie, socjalistyczne 
w spółzaw odnictw o w7 pracy da­
ło  -już tam” bardzo dobre w y­
n ik i, gdyż z 22 — 23 wagonów 
wypuszczanych’ dawnie j w7 cią­
gu doby, ilość ta p o  w prow a­
dzeniu w7spółzaw;:o>dnictwa, po­
dniosła się dó '40  wagonów .na 
dobę, zaś; średni -zarobek ro ­
bo tn ika  podniósł się z 8 — 9 
tysięcy z ło tych yv . w ie lu  w y ­
padkach aż -cło „30.000 zł. I  dziś 
ilość . ro b o tn ikó w  objętych 
w pólzaw odnictw em  , wynosi 
tam 82% zespołu.

Bardzo żałuje, że w  czasie 
swej podróży po Polsce nie 
m iałem  okazji do tak popular--

nej u nas „w ym ia n y  doświad­
czeń", gdyż nie zetknąłem  się 
z odpow iedn ik iem  w  swej p ra ­
cy. Jestem w praw dzie h u tn i­
k iem  sta low ni, lecz — specja­
lis tą  w  dziale e lektrycznym , 
tu zaś spotyka łem  w yłącznie 
„m artenow ców ".

D la n ich  m ia łem  ty lk o  jedną 
drobną na pozór, lecz ważną w  
ogólnym  w yn iku  wskazówkę: 
zbyt m ałą uw7agę przyw iązu ją  
do t. zw\ „zagadnienia tempe­
ra tu ry " , skutk iem  czego tracą 
na w ydajności pracy.

Związana z tym  jest rów nież 
kwestia załadunku pieca, gdzie 
dość dobry, bo IB -godz inny  
czas, można by jeszcze nieco 
popraw ić.

Ogólnie b iorąc, podobał m i 
sie wasz Chrzanów, tym  bar­

dziej, że tam tejszy sekretarz 
waszej organizacji pa rty jne j 
p o tra f ił dobrze zorganizować 
m łodzież i  wciągnąć ją  do 
w spółzaw odnictw a w  pracy. 
Toteż w idać je j w y n ik i!

5 typów  parowozów, w ypu­
szczonych przez wasze Zakłady 
— to n ie  traszka! Zupełnie in ­
ne nastawienie, niż p rzy  jed­
nym  typie, gdzie wszystko da­
je się najzupełn ie j u jednosta j­
n ić, co ogrom nie u ła tw ia  całą 
pracę.

— A w rażenia, z Warszawy?
— W idz ia łem  waszą słynną 

trasę W -Z . Naprawdę ogrom ­
ne osiągnięcia. No, i  ten dom 
w ybudow any w  19 dni,- za­
m iast w7 ciągu 3 miesięcy!

(C iąg dalszy na stronie k e j)

Inż. W róblew ski (w  ś rodku ) w  przy ja  He1sk le j pogawędce z ro* 
botn ikam i z „U rsusa “ .

Przew. Carew (w  oku la rach) i inż. mech. W rób lew ski w raz ze 
swą tłum aczką na zebraniu a k tyw u  robotniczego w  Gliwicach*
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Dziękujem y za „małego
( Dalszy ciąg w yw iadu ze s tr. 3 )

Ursusa”
T u  przyłącza się do rozm o­

w y  inż. mech. W rób lew sk i:
— "Waszą W arszawę, to  ja 

mogę dopiero zrozum ieć i  na­
leżycie ocenić!

— No, przecież ja  jestem 
S ta& .gradczyk!

I  w iem  ja k  z m iasta rob i się 
gruzy, lecz w iem  rów nież jak  
z gruzów powstaje miasto...

W  czasie ob rony  Stalingradu 
byłam  szefem sztabu Brygady 
Pospolitego Ruszenia i w idz ia ­
łem  ja k  m iasto w a liło  sie w  
gruzy... A późnie j pracowałem  
p rzy  jego odbudow ie. Jako je­
dną z p ierwszych odbudow ali­
śmy naszą rubrykę trak to rów , 
.w k tó re j wówczas w  czasie

W. K A T A J E W

Radziecki
N IE D A W N O , w  pewnej fran­

cuskiej gazecie wydruko­
wany został wykres, który śmia­
ło można nazwać „biografią“
fra n ka . A rty s ta  w  g ra ficzn y  spo­
sób p rze d s ta w ił w  n im  spadek si­
ły  nabyw czej fra n cu sk ie j w a lu ty . 
Na początku w yk re su  —  a odno­
si się to  do czasów bardzo daw ­
nych  —  naprzec iw  w yryso w a n e j 
m onety  w a rtośc i 1 fra n k a  w y o ­
b rażony został so lidny  be fsztyk. A  
w  końcu w ykresu , pod datą „1948 
ro k “  — kaw ałeczek mięsa w ie lk o ­
ści m n ie j w ięce j paznokcia. D o w ­
c ip n y  a u to r do rysow a ł p rz y  n im  
szkło pow iększające: ty lk o  bo­
w ie m  p rz y  pom ocy lu p y  można 
dok ładn ie  zobaczyć tę odrob inę  
jedzenia...

N ie  potrzeba w ytężać zby tn io  
w yob raźn i, by  pociągnąć da le j l i ­
n ię  w ykresu . Z ła tw ością  można 
sobie przedstaw ić, ja k  w  dalszym  
ciągu spada i  spadać będzie, t r a ­
c i i  tra c ić  będzie swą ostateczną 
s iłę  nabyw czą fra n cu sk i fra n k , 
k tó ry  w p a d ł w  drapieżne ła p y  do­
la ra . W  czasach, o k tó ry c h  d o b it­
n ie  m ó w i d ru g i rysunek, sam otny 
czo łw iek  w e  F ra n c ji po trzebow a ł 
jako  m in im u m  sw ej egzystencji 
500 fra n k ó w  dziennie. N ie  w iem , 
i le  m usi w ydaw ać teraz, n ie  w iem  
też ile  będzie po trzebow a ł na prze­
życie  dn ia  za pó ł ro ku , czy za rok. 
Czy będzie to  w ynos iło  G00, 800
czy naw e t 1000 fra n kó w ?  Lecz 
w iem , że m ilio n y  m ieszkańców 
F ra n c ji n ie  za rab ia ją  naw et tych  
500 fra n k ó w  dziennie.

P om yśla łem  o m ilionach  ludz i 
w ycieńczonych głodem , o miesz­
kan iach, w  k tó ry c h  z im no i  w i l ­
goć dzień po d n iu  odb iera  coraz

W ale n tyn  K a ta je w — znany 'pisarz 
ra d z ie ck i, pow ieść k tó reg o  p t. „C za ­
s ie  naprzód“  czy tana  b y ła  u  nas 
jessez" przed w o jn ą , zaś jego  w o ­
je n n a  p o w ie 'j  p t. „S y n  -pułku“  z y ­
sk a ła  o s ta tn io  dużą popu la rność.

najgorętszych c h w il w o jny  
p rodukow a liśm y czołgi „O ti-  
pow iedź S ta lingradu".

P racow aliśm y ja k  zwa now a 
n i! Znosiliśm y cegłę po cegle, 
zamiast lam p elektrycznych 
przyśw iecały nam w  każdej 
sali dość o ryg ina lne  „kagan­
k i" ,  a m ianow ic ie  — g ilzy od 
pocisków  arm atn ich, lub  „ku b  
k.i“  szrapnelowe, napełn ione 
naftą, w  k tó re j p ływ a ł kaw ał 
p łonące j szmaty. Podobny p ry  
n iity w  panował na wszystkich 
działach.

Lecz praca szła n iezm ordo­
wanie...

I  na fro n t szły ciągle, jeden 
po drugim , nowe czołgi „O d -

rubel rośnie
b a rd z ie j s iłę  m ieszkańcom , o do­
m ach, w  k tó ry c h  ludzie  n ie  słyszą 
dziecinnego śm iechu —  dzieci tu  
ju ż  daw no oduczy ły  się śmiać.

I  w te d y  zw ierzęce oblicze k a p i­
ta lizm u  w ysunę ło  się spoza r y ­
sunku w  gazecie, a ok rą g ła  jedno- 
fra n ko w a  m oneta zaczęła zm ie­
n iać się w  sym bol g łodu, nędzy i  
rozpaczy m ilio n ó w  lu d z i.

To b y ł fra n k . A  dolar?
Co z tego, że s iła  nabyw cza do­

la ra  zm nie jsza się n ieco w o ln ie j 
od fra n ka . Lecz i  ona w ciąż spa­
da, obn iżając i  ta k  s tra sz liw ie  n i­
ską stopę życiow ą łudz i p racy. A 
skąd ma w z iąć  d o la ry  ten , k to  po­
zbaw iony został p racy i  n ie  ma 
nadzie i na szybkie  je j o trzym an ie : 
przecież w  Stanach Z jednoczo­
nych  z każdym  dn iem  p o w ię k ­
sza się w ie lo m ilio n o w a  a rm ia  bez­
robo tnych . Tak — do la r nie m n ie j 
n iż  fra n k  sym bo lizu je  choroby, 
g łód i rozpaczliw e położenie na ro ­
du.

I  w łaśn ie  przeg lądam  tabelę no­
w e j o b n iżk i cen to w a ró w , za łą­
czoną do U ch w a ły  P rezyd ium  Ra­
dy M in is tró w  ZSRR i C en tra lne ­
go K o m ite tu  W K P  (b) o now e j 
zniżce cen to w a ró w  od 1 m arca 
1949 r .  Obszerne w y liczen ie  
św iadczy o je d n y m : m y  wszyscy, 
z dn iem  1 m arca zaczęliśm y le p ie j 
żyć.

W  ca łym  naszym  ogrom nym  
k ra ju  n ie  ma an i je d n e j rodz iny, 
k tó ra  by  n ie  oceniła w ie lk ie j sta­
lin o w s k ie j tro s k i radz ieck ie j O j­
czyzny o każdego m ieszkańca.

...Waga zagadnienia n ie  zam yka 
się w  tym , że od dziś każdy bę­
dzie m óg ł spożywać w ięce j masła 
czy b u łe k , mięsa czy ry b  —  n ie  w  
tym , że p rzy  now ych , o w ie le  n iż ­
szych cenach na a r ty k u ły  p ie rw ­
szej po trzeby, każdy będzie m ia ł 
w iększą możność kup ien ia  w ie lu  
now ych  książek, czy też będzie

pow iedź S ta lingradu", niosąc 
śm ierć N iem com !

A dziś rob im y  tra k to ry . T ak 
ja k  i  w y  — pracu jem y dla po­
ko ju . Lecz jak do tego doszli­
śmy i  ile  to kosztowało cięż­
k ie j pracy, w iem  ró w n ie  do­
brze, jak i wy...

Gdy patrzę na wasze m iasto 
teraz, to wadzę ja k  w yglądała 
Warszawa, k ilk a  la t temu. I  
napraw dę,. z uznaniem patrzę 
na wasze w y s iłk i w  odbudow ie 
i na. w y n ik i pracy waszego na­
rodu.

Przyznać muszę, że nie m y­
ślałem, aby w  tak k ró tk im  cza­
sie, k ra j zupełnie z ru jnow any 
mógł zrobić aż tak  w ie le.

i krzepnie
m ógł częściej chodzić do te a tru . 
W szystko to  jest n a tu ra ln ie  spra­
w ą ważną —  lecz n ie  w ycze rpu ­
je  jeszcze znaczenia U chw a ły . N ie ­
m n ie j ważny jes t los radzieckiego 
ru b la  — je d yn e j na św iecie w a lu ­
ty , k tó re j w artość n ig d y  n ie  spa­
da —  a w ręcz odw ro tn ie , wciąż 
w zrasta.

P rzyp o m n ijm y  sobie, ja k ic h  t y l ­
ko  n ie  chw ytano  się sposobów by 
pow strzym ać upadek fra n k a  w  
przepaść. „B lo k o w a n o “  i  ceny i  
za robk i, pow iększano w ciąż poda t­
k i  — aż wreszcie udano się w  po­
k łonach do do lara. A  re z u lta t b y ł 
zawsze ten sam: now e ciężary d la  
łudz i p racy, now y okres c ie rp ień  
lu d u  francuskiego, dalsze w yn isz ­
czanie k ra ju  i  now e w ciąż m i l ia r ­
dy rosnące na kontach bankow ych  
ka p ita lis tó w . I  czyż n ie  to  samo 
dzie je się teraz z do larem  czy fu n ­
tem  sterling iem ?

A le  rube l radz ieck i sto i od tego 
n ie zw yk le  daleko. N iech się spró­
b u ją  zm ierzyć z n im , ty m  m łodym  
chw atem , w szystk ie  stare, ź „ t r a ­
d yc ją “  w a lu ty  k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, w szys tk ie  te „ je d n o ­
s tk i p ła tn icze “  św ia tow e j g ie łd y—  
tracące z każdym  dn iem  sw ó j fa ł­
szyw y blask. Na p różno szu ka li­
byśm y w  n ich  w yp ło w ia łe g o  ju ż  
dawno złotego p a ry te tu . N ie  na 
złocie, ale na nieszczęściu i  nędzy 
na rodów  „o p ie ra “  się w artość tych  
p ien iędzy. I  ten  w łaśn ie  leżący na 
n ich  ciężar, c iągnie je  w  dó ł, on 
w łaśn ie  pozbaw ia je  s ił.

A  nasz radz ieck i ru b e l rośn ie  i 
k rzepn ie  na chw ałę  potężnej so­
c ja lis tyczn e j w ładzy .

Przecież wasz przem ysł ży­
je !

M ów iłem  z waszym i ro b o t­
n ikam i, w idz ia łem  ja k  p racu ją  
i w iem  co po tra fią  zrob ić! Ja­
ko inżyn ie r trakto rzysta  n a j­
w ięcej in teresowałem  się w a­
szym ,,U rsusem ". N iedawno 
muza fab ryka  w  Stalingradzie 
otrzym ała  od „U rsusa" prze­
śliczny m odel produkowanego 
przez nią trak to ra . Gdy o trzy­
m aliśm y przesyłkę, do modelu 
tego odbyw ała  się istna p ie l­
grzym ka naszych robo tn ików , 
tak b y li radzi tem u podarun­
ko w i, k tó ry  jest dowodem 
przy jaźn i i  pam ięci naszych 
po lsk ich  kolegów. Każdy z 
n ich  chcia ł obejrzeć z b liska 
dzieło rą k  ro b o tn ikó w  p o l­
skich. Po w ystaw ien iu  go w  
naszej fabryce, przekazaliśm y 
ten model do Muzeum Zakła­
dowego, gdzie pozostanie jako 
m ila  pam iątka przy jaźn i po­
m iędzy ro b o tn ika m i obu na­
szyci! b ra tn ich  narodów , zaś 
do waszych robo tn ików  nasi 
w ys ia li specjalne pism o z ser­
decznym podziękowaniem  za 
„m ałego Ursusa".

Z pobytu w  waszych zakła­
dach przem ysłowych i  fabrycz 
nyc ii s tw ierdzić mogę jedno: 
macie o lb rzym ie  m ożliw ości i 
św ietny m ateria ł robotn iczy, 
potrzebna wam  jest ty lk o  w ię ­
ksza mechanizacja pracy. Lecz 
to przy jdz ie  samo, w raz z da l­
szą rozbudową waszego prze­
mysłu.

A  poczucie p racy zespoło­
w e j, dobrze już rozw in ię te  
w śród waszych robo tn ików , 
w spó łzaw odnictw o socja listy­
czne, do którego coraz ba r­
dziej wciąga się wasza m ło ­
dzież — dokona reszty.

Poznaliśm y wasz k ra j i  lu ­
dzi, a gdy zobaczyliśmy z b l i­
ska pracę waszych ro b o tn i­
ków , jesteśmy dum ni z tak ich  
towarzyszy!

Nie zapom nim y o was i  n ie 
stracim y z w am i kon taktu .

Ja naw iązałem  kon tak t z 
„U rsusem ", zaś tow . F ro łow  z 
Ko łem  Z. M. P. jednej z fa­
b ry k  radom skich.

Będziemy korespondow ali i  
w ym ie n ia li wzajem nie swe do­
świadczenia i uwagi, co p rzy ­
czyni się na pewno zarówno 
do obopólnego zwiększenia w y ­
dajności pracy i  wzajemnego 
zacieśnienia p rzy jac ie lsk ich  
stosunków m iędzy naszym i io  
bo tn ikam i, ja k  też i  w  dalszym 
etapie — do ugruntow ania 
p rzy jaźn i pom iędzy waszym 
kra jem  budu jącym  socjalizm« 
a naszym, bogatym  już  na tym 
po lu  iw doświadczenie, Zw iąz­
k iem  Radzieckim .

.W yw iad przeprowadzi^ 
J. C iecierski



A P E L  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o ­
m ite tu  Ł ą czn o śc i In te le k tu ­
a lis tó w  w  O b ro n ie  P o k o ju , 

o raz  Ś w ia to w e j D e m o k ra ty c z n e j 
F e d e ra c ji K o b ie t ,  w z y w a ją c y  
w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  d e m o k ra ­
ty c z n e  i  w s z y s tk ic h  d z ia ła czy  
p o s tę p o w ych  do z w o ła n ia  Ś w ia ­
to w e g o  K o n g re s u  Z w o le n n ik ó w  
P o k o ju  w  P a ry ż u  w  k w ie tn iu  
b ieżącego ro k u , w y w o ła ł  n a ty ­
c h m ia s to w y  odzew  w  k ra ja c h  
ca łego ś w ia ta . B e zp o ś re d n io  po 
og łoszen iu  tego  a p e lu  zaczę ły  
n a p ły w a ć  d e k la ra c je  za ró w n o  
m a so w ych  o rg a n iz a c ji ja k  i  zg ło ­
szen ia  od poszczegó lnych  w y ­
b itn y c h  d z ia ła czy , w ie rz ą c y c h , 
n ie z a c h w ia n ie , iż  s iła  w o li  i z je d ­
n o czo n y  w y s iłe k  m il io n ó w  lu d z i 
zd o ln e  są o b ro n ić  p o k ó j p rze d  
za ku sa m i je g o  w ro g ó w .

P od  ap e lem  M ię d z y n a ro d o w e ­
go K o m ite tu  w id n ie ją  p o d p isy  
ś w ia to w e j s ła w y  p rz e d s ta w ic ie li 
n a u k i,  l i t e r a tu r y  i  s z tu k i:  F r y ­
d e ry k a  J o l io t ,  I r e n y  J o lio t -C u -  
r ie ,  P a b la  P icassa, J . I fa ld a n e , 
H o w a rd a  Fasta , M ic h a ła  S zo ło ­
chow a , A le k s a n d ra  F a d ie je w a , 
S e rg iusza  W a w iło w a , Jana  
D rd y , H e n ry k a  M a n n a , P a ­
b la  N e ru d y  i w ie lu  in n y c h . 
A p e l p o d p is a li ró w n ie ż  p rze d ­
s ta w ic ie le  P o ls k i w  M ię d z y ­
n a ro d o w y m  K o m ite c ie : Je ­
rz y  B o re jsza , Jan  D e m b o w s k i, 
L e o n  K ru c z k o w s k i,  E u g e n ia  
P ra g ie ro w a . W śró d  zg łoszonych  
ju ż  akcesów  ró ż n y c h  m a so w ych  
i  p o s tę p o w ych  o rg a n iz a c ji w id ­
n ie ją  o rg a n iz a c je  in te le k tu a l i ­
s tó w , p is a rz y , k o b ie t, m ło d z ie ż y  
i  b o jo w n ik ó w  K u c h u  O p o ru

F ra n c j i,  W io c h , W ie lk ie j  B r y ta ­
n i i,  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i  
k ra jó w  A m e ry k i  Ł a c iń s k ie j,  H o ­
la n d ii ,  L ib a n u , Z w ią z k i Z a w o ­
do w e  ty c h  k ra jó w  —  m . in . K o ­
m is ja  C e n tra ln a  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h  P o ls k i o raz  L ig a  K o ­
b ie t, o b e jm u ją c a  u  nas w  k ra ju  
s w y m  zas ięg iem  p rzesz ło  m ilio n  
c z ło n k iń .

Z e  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  na ­
p ły n ę ły  ju ż  zg łoszen ia  A n ty fa ­
szys to w sk ie g o  K o m ite tu  K o b ie t 
R a d z ie ck ich , l ic z n y c h  z w ią z k ó w  
za w o d o w ych , Z w ią z k u  P isa rzy  
Z S R R . P rz y łą c z a ją  sw e g łosy  
h u tn ic y  i  g ó rn ic y , p ra c o w n ic y  
ro ln i,  k o le ja rz e , i  w łó k n ia rz e , u- 
cze n i i m ło d z ie ż . Są to  g ło sy  lu ­
d z i, k tó r z y  n ie  ty lk o  s łow em , 
lecz czyn e m , każdego  d n ia  i  k a ­
żd e j g o d z in y , u m a c n ia ją  fu n d a ­
m e n ty  p o k o ju , p rz y c z y n ia ją c  się 
do ro z w o ju  i  r o z k w itu  swego 
k r a ju — osto i i p o d p o ry  tego po ­
k o ju .

O to  ja k  jm u ją  za g adn ien ie  
p o k o ju  i  w a lk i  w  o b ro n ie  poler i u  
p isa rze  ra d z ie ccy  w  s w y m  o- 
ś w ia  Je że n iu :

„N ie p o k ó j o g a rn ą ł n a ro d y  
ś w ia ta  w obec  tego , że w  ró ż n y c h  
k ra ja c h  w  c ią g u  o s ta tn ic h  m ie ­
s ięcy  coraz g ło ś n ie j p o czę ły  się 
roz legać  g ło sy  podżegaczy do n o ­
w e j w o jn y .  R ad io , k in o , prasa i 
w ie lu  d z ia ła c z y  p o lity c z n y c h  
p o d c h w y tu je  te  g ło sy , zachęca­
ją c  do  p o n o w n e g o  rzu ce n ia  
ś w ia ta  w  o d m ę t n ie z lic z o n y c h  
k lę s k , c ie rp ie l i  i zn iszczeń.

N ie z a le ż n ie  od p rzyn a le żn o śc i 
ra s o w e j o raz p o g lą d ó w  r e l ig i j ­
n y c h  i  p o lity c z n y c h , z w o le n n ic y

Rys. Moa
W edług w iadom ości nadchodzących z zachodnich s tre f o k u p a c y j­
nych  N iem iec  ang lo -am ^ ryka ń sk te  w ładze oku pa cy jne  tw o rz ą  
iv  da lszym  c iągu  n iem ieck ie  fo rm a c je  w o jskow e.

p o k o ju  p o w in n i s ię z je d n oczyć  
i  p rz e c iw s ta w ić  sw ą m ocną  w o ­
lę  za ch o w an ia  p o k o ju  w s z y s t­
k im  k n o w a n io m  jego  w ro g ó w “ .

P isa rz  ra d z ie c k i P a w łe n k o  p i­
sze na  ła m a c h  „P ra w d y “ :

„M a s y  p ra c u ją c e  ca łego śv .l_ -

W dziesiątą rocznicę XVIII Zjazdu WKP(b)

ta  go rąco  p ra g n ą  u s ta n o w ie n ia  
trw a łe g o  p o k o ju . Is tn ie je  je d n a k  
z ło w ro g a  k l ik a  podżegaczy w o ­
je n n y c h , k tó ra  n ie  p ra g n ie  n o - 
k o ju  i  n ie n a w id z i pos tenu . T e j 
g ru p c e  z b ro d n ia rz y  p o trze b n a  
je s t w o jn a . G a n g s te rz y  W a ll  
S tre e t chcą za pom ocą w o jn y  
p o d p o rzą d ko w a ć  sob ie  c a ły  
ś w ia t, zn ieść g ra n ic e  n ie u ja rz -  
m io n y c h  do tychczas  jeszcze k r a ­
jó w , zaga rnąć  n o w e  r y n k i  z b y ­
tu ,  z d ła w ić  ru c h y  lu d o w e .

Siniatoujy Kongres 
Zwolenników Pokoju

Ws‘ zsg«ą<c&

D z ie n n ik i radzieckie zam ieściły obszerne a r ty ­
k u ły , poświęcone 10 roczn icy X V I I I  Zjaz:<u 
W K P  (b), k tó ry  rozpoczął się 10 m arca 1939 roku .

„P ra w d a “  przypom ina, że Z jazd ten, k tó ry  od­
b y w a ł się w  skom p likow ane j i  na p ię te j sy tua c ji 
m iędzynarodow ej, podsum ował h is te ryczne suk­
cesy socja lizm u w  ZSRR i w y ty c z y ł d rag i stop­
niowego prze jścia  cd  socja lizm u do kam unizm u.

.1. S ta iin  w  referacie , w yg łoszonym  na Z jaź ­
dzie, da ł głęboką analizę kryzysu  społeczeństwa 
kap ita lis tycznego, podkreśla jąc dalsze zaostrza­
n ie  się p rzec iw ieństw  w  ło n ie  państw  im p e r ia li­
stycznych i dem askując p o lity k ę  ustępstw wobec 
państw  faszystow skich, prowadzoną przez rządy 
A n g lii,  F ra n c ji i  U SA. S tw ie rd z ił on, iż  celem 
te j p o lity k i by ło  od izo low anie Z w ią zku  Radziec­
kiego na arenie m iędzynarodow ej i  skie row anie  
p rzeciw ko n iem u agresji h itle ro w s k ie j.

.T. S ta lin  eetrzegł wówczas p row oka to rów  w o j­
ny, że ich  niebezpieczna gra po lityczna  może 
skończyć się ka tas tro fą  d la  n ich. Życ ie  p o tw ie r­
dz iło  w  zupełności te przepow iedn ie S ta lina . P ia ­
ny  im p e ria lis tó w , zm ierzające do m iędzynarodo­

w e j izo lac ji ZSRR, zakończyły się ca łko w itym  
fiask iem . Zw iązek Radziecki odegrał decydującą
ro le  w  roz® ro łiven 'u  faszyzm u., u ra to w a ł e y w .ii-  
zację, zdobywając w  ten sposób jeszcze w .rk iz ą  
popularność wśród mas pracujących całego ś» .a - 
la.

„ Iz w ie s fa "  przytacza ją oświadczenie Stal na 
na X V I I I  Z jo '4 3 'e : „N ie  bębny się gróźb ze s tro ­
ny napaśtir'hów  i odpow iem y podw ójnym " ciose \i 
na uderzenie podżegaczy wo jennych, k tó rzy  
p ró bu ją  naruszyć n ie tyka lność gran ic  radziec­
k ic h “ . D z ienn ik  stw ierdza, że te słowa fetahna 
są aktua lne rów n ież  w  c h w ili obecnej i pow inny  
być ostrzeżeniem dla  im peria lis tycznycu  podże­
gaczy w o jennych , m on tu jących  nowe b lo k i a- 
gresywne, skierowane przeciw ko Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u.

P ism a radzieckie  zaznaczają, że naród radziec­
k i konsekw entn ie  rea lizu je  zalecenia Z jazdu o 
poko jow e j w spółp racy z in n y m i narodam i, o rga­
n izu ją c  w a lkę  z podżegaczami w o je n n ym i i  
w zm acnia jąc potęgę gospodarczą i zdeiuości o- 
bronne Z w iązku  Radzieckiego.

„Z im n a  w o jn a “  u p ra w ia n a  
p rzez m o n o p o lis tó w  k a p ita l is ty ­
czn ych  i ic h  a g e n tó w , je s t w ro g a  
ro z u m o w i i s u m ie n iu  lu d zko śc i, 
je s t w ro g a  zasadom  s z tu k i,  n a ­
u k i,  r t i i g i i .  i e ty k i,  w y z n a w a ­
n y m  przez w iększość iu d z i na  
św ie c ić . N am , lu d z io m  n o rm a l­
n y m , w o jn y  n ie  są po trze b n e . 
M v  z a d e c y d u je m y  o s w e j p rz y ­
sz łości w  in n y  sposób. N ie  chce­
m y  i n ie  p o w in n iś m y  dopuśc ić  
do w o jn y .  Ż aden  n a ró d  n ie  ż y ­
czy sob ie , a b y  n a je źd źcy  im p e ­
r ia lis ty c z n i p rz e k s z ta łc ili je g o  
k r a j  w  p o le  w a lk i  i  n ie  zgodzi 
s ię na to , b y  je g o  z ie m ia  s ta ła  
się m o g iłą  p o k o le n ia , p rze d  k tó ­
r y m  te ra z  w ła ś n ie  o tw ie ra  się 
d ro g a  do ś w ie t la n e j p rz y s z ło ­
śc i“ .
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W  P O LS C E  n iew ie le  lu d z i zda 
je  soibie spraw ę z tego, jak 
w ie lk i postęp te ch n iczn y  do- 

Sćonywa się w  Z w ią z k u  R a dz ie c ­
k im . W id *  lu d z i nie w ie , że w nie- 

. k tó ry c h  az.iedz.inach techn ika  ra ­
dz iecka przew yższa n a jb a rd z ie j,  
p rzo d u ją ce  k ra je  k a p ita lis ty c z n e , 
że  na jnow sze  zdobycze na u k i i 
te c h n ik i stosowane tam  są na ska­
lę  n ieznaną w  h is to r ii c y w iliz a c ji.

Z na jom o ść  tych  rzeczy jes t dla 
nas w ażna z dw óch w zg lędów . Po 
p ie rw sze  d la tego, że często m yś li 
s ię  i  m ó w i —  zup e łn ie  b łędn ie  —  
że Z w ią z e k  R a d z ie c k i od g ryw a  i 
¡może o d g ryw a ć  w  stosunkach h a n ­
d lo w y c h  po lsko  - ra d z ie ck ich  je ­
d y n ie  ro lę  do s taw cy su row ców , nie 
zaś m aszyn i u rządzeń p rze m ys ło ­
w y c h . A  m y ś li się tak  i m ó w i —  m i- 
in i że ju ż  te raz Ż w iązek R adz ieck i 
z a o p a tru je  nasz p rze m ys ł w n a j­
now ocześn ie jsze  m aszyny i  u rz ą ­
dzen ia . Po d ru g ie  d la tego , że zna ­
jo m o ść  ro z w o ju  n a u k i i te c h n ik i w 
Z w ią z k u  R a d z ie ck im  jest n ie o d p a r­
ty m  dow odem , iż  soc ja lizm  ro z w i­
ja  bezustann ie  tech n ikę  i m oże ją 
ro z w ija ć  n ieo g ran ićze n ie  bez obaw  
p rze d  k ryzyse m  i bezroboc iem .

T E C H N IK A
. ,W K A P IT A L IS T Y C Z N Y M  

P O T R Z A S K U
K a p ita l iz m  og rom n ie  ro z w in ą ł 

te ch n ikę . A le  ro z w ó j te c h n ik i w u­

ZY G M U N T J A N  W YR  GZBMBSIO

s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  na p o tyka  
na b a rie ry  nie do p rzebyc ia . Pa 
m ię la m y , ja k  to po św ia to w y m  k r y ­
zysie 1929-go ro k u  p o d n o s iły  się 
coraz częściej g losy, że na leży o- 
g ra n iczyć  postęp te c h n ic z n y  i  w ró ­
c ić  do p ry m ity w n ie js z y c h  sposo­
bów  p ro d u k c ji.

D laczego  te ch n ika  n ie  m oże ro z ­
w ija ć  się sw obodn ie  w u s tro ju  k a ­
p ita lis ty c z n y m ?  D la teg o , że każdy  
w yn a la zek  pow odu je  w z ro s t p ro ­
d u k c ji a rów npeześn ie  zw iększa 
bezrobocie  i nędzę mas, c z y li k u r ­
czy zbyt to w a ró w . Postęp te c h n ic z ­
ny rod z i p rędze j czy p ó ź n ie j— k r y ­
zys. T a k  w ięc  p ry w a tn a , k a p ita l i­
s tyczna  w łasność ś rod ków  p ro d u k ­
c ji na k łada  w ięzy  na postęp lu d z ­
kości.

Potężne m onopo le  k a p ita lis ty c z ­
ne św iadom ie  O gran icza ją  postęp 
te c h n ik i.  D z ię k i swej m o n o p o li­
s tyczne j p o z y c ji n ie  są one zm u­
szane do ob n iżan ia  ko sz tó w  , p ro ­
d u k c ji d rogą  zastosow an ia  n o w ych  
w yn a la zkó w , k tó re  sp o w o d o w a łyb y  
w y c o fa n ie  is tn ie ją c y c h  u rządzeń  i 
m aszyn. O kres im p e ria liz m u  je s t

D zia ł mechaniczny Nowo - K iarna to rś lc ich  Zakładów Budowy
Maszyn.

okresem  zaham ow an ia  ro zw o ju , o- 
kresem  p a s o ż y tn ic tw a  k a p ita l iz ­
m u.

S O C J A L IZ M  —  T O  W O L N A  
D R O G A  R O Z W O J U  T E C H N IK I

W  u s tro ju  s o c ja lis tyczn ym , dz ię ­
k i uspo łeczn ien iu  ś rod ków  p ro d u k ­
c ji i p lan ow e j gospodarce, k ry z y s y  
i  bezroboc ie  są n iem o ż liw e .

K a ż d y  w yn a la zek , w sze lk i p o ­
stęp te ch n iczn y  służą tu  w z ro s to ­
w i bogactw a społecznego, u ła tw ia ­
ją pracę lu d z io m , zas tępu ją  c ięż­
ką, fiz yczn ą , degeneru jącą pracę 
ro b o tn ik a  pracą, k tó ra  sprow adza  
się do k o n tro l i  nad m aszynam i i 
procesam i te c h n ic z n y m i. Z w ię k s z o ­
na p ro d u k c ja  n ie  w y w o łu je  tu  o- 
bąw , p rze c iw n ie , je s t d o b ro d z ie j­
s tw em , pon iew aż po zw a la  ona na 
podn ies ien ie  d o b ro b y tu  mas p ra ­
cu jących .

D la te g o  też Z w ią z e k  R a d z ie ck i 
lo ż y  w ie ie  ś ro d kó w  na p o p ie ran ie  
n a u k i, d la tego  też p rz y k ła d a  ty le  
w a g i do zas to sow yw an ia  w c iąż  
no w e j i doskona lsze j te c h n ik i w  
p rzem yś le  i ro ln ic tw ie .

P aństw a k a p ita lis ty c z n e  po p ie ­
ra ją  ty lk o  ro z w ó j te c h n ik i w o je n ­
ne j. Ć a ly  w y s iłe k  u czo n ych  k ie ro ­
w a n y  jes t na w yn a le z ie n ie  co raz  to  
doskona lszych  na rzęd z i m o rd o w a ­
n ia  i n iszczen ia . Bo im p e ria liś c i 
w’ idzą je d yn ą  drogę ra to w a n ia  
sw ych zysków  w  a w a n tu rn ic tw ie  
w o je n n ym . U cze n i radz ieccy , idąc 
za w skazan iam i L e n in a  i  S ta lin a —  
ro z w ija ją  n ie p rze rw a n ie  —- w  o p a r­
c iu  o m asy p racu jące  k ra ju  —  co­
raz w yże j "naukę i te ch n ikę  d la  ce­
ló w  p o k o jo w y c h . N a u ka  i te c h n i­
ka s łużą  tu ja k o  na rzędz ie  św iado ­
m ej dz ia ła ln o śc i lu d z k ie j, zm ie rza ­
ją ce j do p o d p o rzą d ko w a n ia  sobie 
s il p rz y ro d y  i .do podw yższen ia  do ­
b ro b y tu , N ig d z ie  w św iac ie  nauka i 
te c h n ik a  nie  m a ją  ta k  ro z le g łych , 
tak  n ieo g ra n iczo n ych  p e rspe k tyw  
ja k  w k ra ju  soc ja lizm u .

M E C H A N IZ A C J A ,
A U T O M A T Y Z A C J A ,
E L E K T R Y F IK A C J A ,

C H E M IZ A C J A  I E N E R G IA  
A T O M O W A

Pod ty m i has łam i ro z w ija  się 
nauka i te ch n ika  radz iecką . Z n a n y  
eko no m is ta  ra d z ie ck i M . R u b in s te jn  
w a rty k u le  zam ieszczonym  w „W o -  
prosach E k o n o m ik i“  („Z a g a d n ie ­
n iach  E k o n o m ik i“ ) op isu je  os iąg­
n ięc ia  Z w ią z k u  R adz ieck iego  w  te j 
dz iedz in ie .

'M e c h a n iz a c ja  c ię żk ich  procesów, 
p racy  os iągnęła zdu m iew a jące  ro z ­
m ia ry  w g ó rn ic tw ie , p rzem yśle  i 
ro ln ic tw ie . Pod w zg lędem  m echa­
n iz a c ji p racy  p rzy  w y d o b y c iu  w ę­
gla i to r fu  za jm u je  te raz Z w ią zek  
R adz ieck i p ierw sze m ie jsce w  św ie­
cie. O becnie dąży się do c a łk o w i­
te j i pe łne j m ech a n iza c ji p ra cy  w  
g ó rn ic tw ie  w ę g lo w ym  i do k ie ro ­
w an ia  tam  procesem  p ro d u k c ji na 
od leg łość .1 Szybko, ro z w ija  się p ro ­
d u kc ja  kopaczek m echan icznych , 
bu ld oże ró w , sam ochodów  z u rz ą ­
dzeniem  do au tom atycznego  w y ła ­
dow an ia  itd . co, p o z w d li w  końću  
obecnej p ię c io la tk i na m echan iza ­
cję  w 60 proc. ro b ó t-z ie m n y c h . C o ­
raz  szerze j stosu je  się w  tych  robo-

iczonego
tach oraz w  g ó rn ic tw ie  tzw . hyd^o - 
m ęchan izac ję , t j.  w y k o p y w a n ie  
p rz y  po m ocy silnego s tru m ie n ia  
w o dy , co da je  w yd a jn ość  2,5 raza 
w iększą, n iż  p rz y  m ech an icznych  
kopaczkach .

R ó w n ież  w  ro ln ic tw ie  ro z w ija  się 
szybko  i stosu je się szeroko  m echa­
n izac ję . Jeszcze p rzed  w o jn ą  o rk a  
pod zboże ja re  b y ła  w  71.5 p ro c e n t 

. zm echan izow ana , zasiew  w 57 p ro ­
cen tach , m ło cka  w 95 p ro cen ta ch .

A u to m a ty z a c ja  p rocesów  p ro ­
d u k c ji,  o p a rta  -na e le k t ry f ik a c j i  —  
p rze p ro w ad zan a  jes t w  Z w ią z k u  
R a dz ie ck im  zgodn ie z p lanem  p ię ­
c io le tn im  1946 —  1950 w w ie lu  ga­
łę z ia ch  m asow e j p ro d u k c ji,  g łó w ­
n ie  w  cza rne j i  k o lo ro w e j m e ta lu r­
g ii, w  p rzem yś le  m aszynow ym , che­
m iczn ym , spożyw czym  i w e le k tro ­
energetyce. M a  ona na ce lu  w y łą ­
czen ie w sze lk ie j p ra cy  rąk  z całego 
procesu p ro d u k c ji.  E le k tro w n ie  w o- 

. dne w  E ry w a n iu , na kana le  im . 
M o s k w y  o raz D n icp ro ge s  p ra cu ją  
bez, ja k ie g o k o lw ie k  u d z ia łu  p ra cy  
f iz y c z n e j ro b o tn ik ó w . Są one zam ­
k n ię te  na k lu c z  i ty lk o  raz w ty g o ­
d n iu  m o n te r spraw dza d z ia ła n ie  
m ech an izm ów . Praca m ech an iz ­
m ó w  k o n tro lo w a n a  je s t z o d le g ło śc i 
czasam i naw e t d z ie s ią tkó w  k ilo m e ­
tró w  przez nac iskan ie  gu z iczka—  
k tó ry  w p ra w ia  w  ru ch  u rządzen ie  
te lem echan iczne , w yda jące  „e le k ­
tryczn e  ro z k a z y “ , u rzą dze n io m  m e­
cha n iczn ym  e le k tro w n i. W  1946 r.

. u ru c h o m io n o  na fa b ry c e  m osk ie w ­
sk ie j „S ta n k o k o n s tru k c ja “  au tom a-

Co
„M ło d y  B o lszew ik“  N r  4 w  a r­

ty k u le  o m łodzieży kra jów , de­
m o k ra c ji ludow e j pt. „O d m ło ­
dzieży radz ieck ie j uczym y się ja k  
w a lczyć i  żyć“  — pisze o m łodzie­
ży po lsk ie j:

„Połączenie P o lsk ie j P a r t i i 
R obotn iczej 5 P o lsk ie j P a r t ii 
S ocja lis tyczne j w  Polską Z je d ­
noczoną P a rtię  Robotniczą, w y ­
w o ła ło  w  ca łym  k ra ju  szeroką 
fa lę  masowego w spó łzaw odn i­
c tw a  pracy. Zw iązek M łodzieży 
P o lsk ie j, postaw iwszy przed so­
bą zadanie w ciągn ięc ia  m ło ­
dzieży po lsk ie j w  szeregi bo­
jo w n ików ' o socja lizm , postano­
w i ł  uczcić połączenie p a r t i i ro ­
bo tn iczych w spó łzaw odn ictw em  
w  p rzed te rm inow ym  w yko n a ­
n iu  rocznego planu państw ow e­
go. M łodzież b ra ła  na siebie 
kon k re tne  zobowiązania. Z a ło ­
ga kop a ln i „Z abrze  - W schód“ , 
in ic ja to r  w spółzaw odnictw a, 
m ającego na celu uczczenie 
K ongresu Z jednoczeniowego zo­
bow iązała się do w ype łn ien ia  
rocznego p lanu p ro d u k c ji do 30 
lis topada 1948 r. i do w yd ob y­
c ia  w  ciągu g rudn ia  127 tys. ło n  
w ęg la  ponad plan. Za p rz y k ła ­
dem  rob o tn ików  Zabrza- 
Wschód pośpieszyli rob o tn icy  
licznych  fa b ry k  P o ls k i Wszę-



rozwoju techn
ty c z n y  zespół o b ra b ia re k , k tó re  
bez bezpośredn iego u d z ia łu  ro b o t­
n ik a  w y k o n u ją  134 operac je  na cy ­
lin d rz e  m o to ru  do tra k to ra  „ C h T Z “  
F a b ry k a  o b ra b ia re k  „O rd ż o n ik i-  
dze“  ró w n ie ż  stosu je a u to m a ty c z n y  
zespól ośm iu pa r o b ra b ia re k , k tó ­
re  same w  c iągu dw u m in u t o b ra ­
b ia ją  b lo k  do m o to ró w  do sam o­
cho dó w  „Z is -1 5 0 “ . P racą ty c h  ze­
spo łó w  k ie ru je  ty lk o  dw óch  .ro b o t­

n ików 7 czuw a ją cych  p rz y  ta b lic y  
ro zd z ie lcze j, zao pa trzo ne j w  od po ­
w iedn ie  gu z iczk i.

T e le m ech an ika  s tosow ana jest w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  coraz szerzej 
w' p rzem yśle  che m iczn ym , w  h u t­
n ic tw ie , w', m e tro  m osk ie w sk im  itd .

O g rom n ie  ro z w ija  się w  Z w ią z k u  
R a d z ie ck im  e le k try f ik a c ja  i to za ­
rów no  w  g ó rn ic tw ie , p rzem yśle , 
tra n sp o rc ie , ja k  i, w ro ln ic tw ie . D o ­

Budowa jednego z gmachów w Leningradzie p rzy  użyciu w ieh  
Lich bloków, z k tó rych  każdy zastępuje jOO cegieł.

pisze p rasa?
dzie pow staw a ły  b rygady m ło ­
dzieżowe, k tó re  sw o im  en tu ­
zjazm em  pociągały w szystk ich  
ro b o tn ikó w  do udz ia łu  we 
w spó łzaw odn ictw ie . T ak  by ło  
na p rzyk ła d  w  fab ryce  w ago­
nów  w  Chorzowie, gdzie b ry g a ­
da m łodzieżowa wezwała do 
w spó łzaw odn ictw a dw ie  b ryg a ­
dy starszych ro b o tn ik ó w “ .

Gazeta W olność“  w  a rtyku le  
w stępnym  n r 51, poświęconego 
M iędzynarodow em u D n iu  Kob ie t, 
pisze:

R eakcjon iści tw ie rdzą  wszędzie, 
że kob ie ty  n ie  nadają się do dz ia ­
ła lnośc i społecznej. Oszczerstwo to 
je s t d la  n ich  narzędziem  w  walce 
p rzeciw ko de m okra c ji i  socjaliz.- 
m ow i. U s tró j w yzysku  upośledza

kob ie tę nie ty lk o  w  dziedzinie 
pra- obyw ate lskich , lecz rów nież 
w  dziedzin ie pracy i  rodziny. T a k  
na p rzyk ład  w  Stanach Z jedno­
czonych A m e ry k i is tn ie je  do dn ia  
dzisiejszego przeszło 1000 ustaw i 
uzupe łn ień do nich, ub liża jących 
godności kobiet.

K ob ie ty  pracujące k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych  zw ie ra ją  swe szere­
gi w  walce o swobody dem okra ­
tyczne. o obronę poko ju  i postę­
pu, p rzeciw ko uc iskow i im p e ria ­
listycznem u.

Rośnie i szerzy się m iędzynaro­
dowy ruch  kobiecy. Jednym  z po ­
tężnych oddzia łów  fro n tu  dem o­
kratycznego jest M iędzynarodow a 
Dem okratyczna Federacja Kobiet, 
zrzeszająca ponad 80 m ilionów  
członkiń .

DOMY
DOW5ZECHNE TOWAROWE

TO ZNAK ZWYCIÇSTWA NAD SPEKULACJA 
I W YZYSKIEM  MAS PRACUJĄCYCH

k o n u je  się re k o n s tru k c ja  m aszyn, 
po lega jąca  na p rzys to so w a n iu  ich  
do now ych  ty p ó w  p rze w o d ó w  e- 
le k try c z n y c h  i do e le k tró a u to m a ty - 
k i. S tosu je się co raz  sz.erzej ener­
gię e le k try c z n ą  w  procesach c ie p l­
nych  i che m iczn ych , p rz y  w y tw a ­
rza n iu  a lu m in iu m , m agnu i  ich  
stopów , p rz y  spaw an iu , p rz y  e lek­
try c z n e j i e le k tro ch e m iczn e j ob ­
róbce , m e ta li. W  k o ń c u  b ieżącej 
p ię c io la tk i Z w ią z e k  R a d z ie ck i z a j­
m ie p ierw sze m ie jsce w  św iecie  pod 
w zg lędem  d ług ośc i l in i i  z e le k t ry f i­
kow an e j ko le i. Coraz, w iększą  ro lę  
o d g ryw a  e le k tryczn o ść  w  gospo­
da rs tw ie  d o m ow ym  —  p rzy  ośw ie ­
tle n iu . g o to w a n iu , p rzy  a u to m a ­
tyczn e j re g u la c ji p o w ie trz a , do 
m aszyn p ra ln ic z y c h , lo d ó w e k  itd . 
W  p lan ie  1946 —  1950 p rz e w id u je  
się za in s ta lo w a n ie  I I ,  7 m il. k i lo ­
w a tó w  m ocy e le k try c z n e j. '

W span ia le  i im p o n u ją co  ro z w ija  
s ię  e le k try f ik a c ja  wsi, k tó re j tem po 
jes t teraz 10 razy szybsze’ n iż przed 
w o jn ą . E le k try f ik u je  się w a rs z ta ty  
s ta c ji m o to ro w e  - tra k to ro w y c h , 
m łó cka , oczyszczanie, so rtow an ie , 
suszenie i p rze m ia ł Z iarna, po lew a­
nie  og rodów , sadów , z a o p a try w a ­
n ie  w wodę, p rz y g o to w y w a n ie  pasz, 
do jen ie , s trzyżen ie , ow iec  i p rze ­
tw ó rs tw o  p ło d ó w  ro ln y c h .

C h em iza c ja  p rocesów  p ro d u k c ji 
s ta ła  się, jedną  /..p o d s ta w  ro z w o ju  
p rze m ys łu  radz ieck iego . R o zw ija  
się chem iczna  p rze rób ka  w ę g la ' i 
ro p y  n a fto w e j, rośn ie  p ro d u k c ja  
syn te tycznego  kau czuku , sz tucz ­
nych w łó k ie n  i s k ó ry ,. syn te tyczn e ­
go sp iry tu su , syn te ty c z n y c h  b a rw ­
n ik ó w , mas p la s tyczn ych  itp . Sze­
roko  stosu je się w  p rzem yśle  che­
m iczn ym  au tom a tyza c ję  procesów  
p ro d u k c ji.  N a u k a  ra d z ie cka  o d ­
k ryw a  w c iąż  nowe m o ż liw o śc i s to ­
sow an ia  procęsó.w che m iczn ych  w 
w ie lu  ga łęz iach  p ro d u k c ji,  tw o rz y  
w c iąż now e sztuczne m a te ria ły , 
tech n ika  zaś rad z ie cka  stosu je te 
zdobycze w  p ra k tyce .

U czen i radz ieccy  u s iln ie  o ra cu ją  
te raz nad p o k o jo w y m  zastosow a­
niem  en e rg ii a to m o w e j w  p rze m y­
śle i transp o rc ie . P race te będą n ie ­

w ą tp liw ie  ro z w ija ć  się w co ra z  
szerszym  zakresie  i  odeg ra ją  o-< 
g ro m ną  ro lę  w gospodarce rad z ie c ­
k ie j.  Z w ią z e k  R a d z ie ck i n ie  oba-! 
w ia  się s tosow an ia  en e rg ii atom o-i 
w e j w p rzem yśle . Jeże li zas tąp i o - 
na pracę lu d zką , je ś li p rz y c z y n i się 
do  w z ro s tu  p ro d u k c ji,  to  bez.po- 
ś redn io  podw yższy  się , d o b ro b y t 
spo łeczeństw a. E ko n o m iśc i b u rż u j 
a / y jn i  m a ją  na to m ia s t uzasadn io­
ne obaw y p rzed  zastosow an iem  e- 
n e rg ii a to m o w e j w  k ra ja c h  kap itan  
lis ty c z n y c h , w iedzą  bow iem , iż  za­
o s trz y  to  jeszcze b a rd z ie j s p rz e c z ­
nośc i k a p ita liz m u .

N A U K A  I  T E C H N IK A  
Z M IE N IA J Ą  C H A R A K T E R  .

C Z Ł O W IE K A
O becny g ig a n tyczn y  ro z w ó j na« 

n k i i te c h n ik i w Z w ią z k u  Radziec« 
k im  —  to  d o p ie ro  począ tek . Będą’ 
się one w c iąż  n ieu s ta nn ie , ro z w ija ­
ły  i  w k ró tc e  będą p rz o d o w a ły  ca« 
le n iu  św ia tu .

Już te raz  ro zw ó j te c h n ik i d o ko - 
nyw a  n ie z w y k ły c h  przeobrażeń . 
P raca f iz y c z n a  zm ie n ia  sw ó j cha­
ra k te r. P rzez zm n ie jszen ie  f iz y c z ­
nego w y s iłk u  zm ie n ia  się ona w  
co raz  b a rd z ie j w y k w a lif ik o w a n ą  
pracę, po le ga jącą  ha k o n tro lo w a ­
n iu  a u to m a ty c z n y c h  procesów . Po­
w o li zan ika  p o d z ia ł na pracę f i ­
zyczną i um ys łow ą . •

Jednocześnie, d z ię k i m ech an iza ­
c ji i  e le k try f ik a c j i p rocesów  pro-, 
d u k c y jn y c h  na w si, zac ie ra  się róż« 
n ica  m ię dzy  p racą  ch ło p ską  a pra-, 
cą ro b o tn ik a  m ie jsk iego . W ieś p o d ­
nos i k u ltu rę  tech n iczn ą  i  k u ltu rę  
życ ia  codziennego. Z a c ie ra  się ró ż ­
n ica  m ię dzy  m ias tem  a wsią, m ię ­
dzy  p rzem ys łem  a ro ln ic tw e m . R o ­
dz i się no w y  ty p  c z ło w ie k a  s o c ja li­
stycznego, c z ło w ie k a  w y s o k ie j k u l­
tu ry . . , ,

Roz.kw.it na u k i i ro z w ó j te c h n ik i 
p rzysp iesza ją  w s p a n ia ły  pochód  
ludzkośc i- do  wyższe j fa z y  soc ja ­
liz m u  —  do kom u n izm u .

S P R O S T O W A N IE  
N a  s k u te k  n ie d o p a trz e n ia , do 

a r ty lu - h i p. t. „Z n iż k a  cen i  s p ra ­
w a p o k -T i" ,  w k ra d ł s ię  p rz y k ry  
b łą t ł d ru k a rs k i.

W  N -rz e  10 -ym  na s tr ,  3 w  
szpa lc ie  I I I - e j ,  w ie rs z u  1 9 -ty m  od 
g ó ry  za m ia s t „z n iż k a  p ła c “ , po­
w in n o  b yć  „z n iż k a  cen“ , co n i­
n ie js z y m  p ro s tu je m y .

Tak wygląda dzia ł ł(coiyppę$ąvóWcLMT,ntylatorów: Donieckiego, 
In s ty tu tu  Przemysłowego,

1



Pierwsza wyprawat[Lihifue$?h'kych

W a lka  o jakość
D L A  brygady A leksandra  

C zu tk icha —  ta k i n a ­
pis po ja w ia  się coraz czę­
ście j na skrzyn iach  z przę­
dzą w ysy łanych  z fa b ry k i 
im . K a lin in a  do M osk iew ­
skiego K rasnccholm skiego 
K om b in a tu  W łókienniczego.

—  l i t o  to  jes t A leksander 
C zu tk ich  i  co oznacza ten 
ta jem n iczy  napis?

—  A leksander C zu tk ich—  
to  obyw a te l radz ieck i, m a j-  
stv tkaek i, in ic ja to r p o w ­
stan ia „b ryg ad  p ro d u kc ji 
w yb o ro w e j jakośc i“ , zaś n a ­
p is  na skrzyn iach ś w ia d ­
czy, że C zu tk ich  znany jest 
n ie  ty lk o  w  sw e j brygadzie, 
lu b  też na te ren ie  swej fa ­
b ry k i,  lecz że nazw isko je ­
go znane jes t rów nież do­
brze i  w  innych  fab ryka ch  
na ca łym  roz leg łym  teren ie 
ZSRR

A  co jes t przyczyną ta k  
w ie lk ie j popu larności skrom  
srogo m a js tra  tkackiego?

Po prostu to, że in ic ja ty ­
w a jego pchnęła ideę w spó ł­
zaw odnictw a socja lis tyczne, 
go na zupełnie n c w j to ry .

W łaściw ie  brygada C zu t­
k icha  zawsze odznaczała się 
dob rym i w y n ik a m i w  pracy, 
lecz to  było  d la  am bitnego 
b rygad ie ra  zby t mało.

B y ły  przecież jeszcze w  
K rasnocho lm sk im  K om b in a ­
cie b rygady w y tw a rz a ją ­
ce n iskogatunkow e tka n in y . 
Bi*alu tego rodza ju  spo ty­
ka ło  się i  w  in n ych  dz ia­
łach p ro d u k c ji. Dlaczego?— 
D zięk i opieszałości n ie k tó ­
rych  rob o tn ików . A  w ięc 
na leżało ty c h  opieszałych 
„podciągnąć“ .

Toteż in ic ja ty w a  C zu tk i- 
cha m ia ła  na celu n ie  t y l ­
ko  poruszenie całego k o le k ­
ty w u  własnego K om b ina tu , 
n ie  ty lk o  w łó k n ia rz y  całego 
Z w iązku  Radzieckiego, lecz 
w szystk ich  rob o tn ików  i  r o ­
bo tn ic  w szystk ich  radziec­
k ich  przedsięb iorstw  p rze ­
m ysłowych.

I  in ic ja ty w a  skrom nego 
m a js tra  tkack iego  została 
przez n ich  na leżycie z rozu ­
m iana i  podchwycona. W 
Iw a n o w ie  i  Taszkiencie, w  
Len ingradz ie  i  Jaros ław iu  
tw o rzyć  się zaczęły w  .roz­
licznych  fab ryka ch  i  ko m b i­
natach „b ryg ad y  p ro d u k c ji 
w yb o ro w e j jakośc i“ . W  ślad 
za w łó k n ia rz a m i ruszy li się 
i  p racow n icy  innych  fa b ry k  
1 zak ładów  przem ysłowych. 
W  ca łym  ZSRR rozleg ło się 
hasło:

„B ędziem y dostarczali 
konsum entom  w yłącznie to ­
w a ry  w yb o ro w e j jakośc i“ .

JA K O Ś Ć  TO W A R Ó W  
P O P R A W IA  SIĘ 

W y n ik i in ic ja ty w y  C zu t- 
k ich a  nie  da ły  na siebie d łu ­
go czekać.

Już po k ró tk im  okres;«

czasu jakość w y tw a rzanych  
przez jego brygadę to w a ­
ró w  w zrosła  znacznie, dziś 
zaś brygada C zu tk icha do­
p row adziła  produkc ję  tk a -  
n 'n  pierwszego ga tunku  do 
92,5 proc.

i  dotychczas najlepsze 
w ska źn ik i jakościow e zdo­
byw a brygada Czutkicha, 
dając dzień w  dzień w y łą cz - 
n ' 2  w y ro by  na jwyższe j ja ­
kości.

Lecz dziś ju ż  stara się o to  
n ie  ty lk o  jego brygada.

3 brygady fa b ry k i dostar­
czającej surow iec do K ra - 
snechcłnukiego K om b ina tu  
po s ta w iły  sobie za zadanie 
dcpom sżeaie C zu tk łcho w i w  
jego w ie lk im  dziele podn ie­
sienia poziomu p ro d u k c ji w  
je dn e j z gałęzi przem ysłu 
radzieckiego i  zakreślone 
sobie zadanie spe łn ia ją  do ­
skonale.

Te w łaśnie trz y  brygady 
um ieszczają wspom niany 
ju ż  w yże j napis na sk rz y ­
n iach z przędzą.

P R Z Y K Ł A D  B R Y G A D Y
C Z U T K IC H A  D Z IA Ł A ...
Za p rzyk ładem  ty m  po ­

szło w ic iu . We w spółzaw od­
n ic tw ie  o ty tu ł „B ryg a d y  
P ro d u k c ji N a jlepsze j Jako ­
ści“  b io rą  udz ia ł dziś 133 
brygady tk a ln i,  przędza l­
n i i  w ykończa ln i K o m b in a ­
tu  K ra m ccb c im sk ie g o .'

38 brygad p ro du ku je  w y ­
łączn i tk a n in y  pierwszego 
ga tunku , ‘ p rzy  czym ilość 
tych  tk a n in  stale wzrasta, 
czego najlepszym  dowodem 
je s t w skaźn ik  tego w zrostu  
— c y fra  12,5 proc. i  to zale­
dw ie  w  przeciągu miesiąca.

W atka o wysoką jakość 
tow a rów  trw a  dziś n iezm or­
dowanie w  w ie lu  ju ż  fa b ry ­
kach i  zakładach p rze m y­
s łow ych ZSRR, gdzie zapo­
czątkow any przez A leksan ­
dra  . C zu tk icha now y typ  
w spó łzaw odn ictw a pracy zo 
sta l p rzy ję ty  z pe łnym  zro ­
zum ien iem  jęgo ważności.

I  w  tym  now ym  ruchu  ra ­
dzieckich .robotników , in ż y ­
n ie ró w  i  techn ików , o ho ­
no r fa b ry k i,  o „m a rk ę “  je j 
w yrobów , p rze ja w ia  się pe l 
ne pa trio tycznego poczucia 
dążenie do uspraw nien ia  
p ro d u k c ji tak, aby o b yw a­
te l państwa zakupu jąc to ­
w a r, o trzym yw a ł tow a r ten 
zawsze i  w y łączn ie  n a jw y ż ­
szej ja ko śc i

Hu c z a ł y  jeszcze poże­
gnalne sa lw y a r ty le r ii,  
w idać  jeszcze b y ło  do­

k ła d n ie  brzeg —  lecz ju ż
potężny K rcnsz ta d t zasnu­
w a ł się coraz ba rdz ie j po­
ranną. s iną  m głą.

Pod ro z w in ię ty m i żagla­
m i szła przodem  ' ko rw eta  
„W os ie k ". Za n ią  szedł n ie ­
co m nie jszy, „ M ir n y j“ .

Brzeg coraz bardzie] k u r ­
czył się w  w ąsk i pasek h o ­
ryzon tu  -— s ta tk i z Z a tok i 
F iń s k ie j w ych od z iły  już  na 
o tw a rty  B a łty k .

B y ło  to 16 iip sa  1819 r>

K ap itan  F ad ie j W el- 
licgshausen, dowódca k o r ­
w e ty  „W ostek" i  zarazem 
k ie ro w n ik  c a łe j ekspedycji,
rozprostow ał w ysun ię ty  z 
zapieczętowanej kop e rty  
arkusz pap ieru . Pieczęcie 
b y ły  złamarsa —  ka p ita n  
W ellingshausen zag łęb ia ł 
się ju ż  przecież po raz n ie  
w iadom a k tó ry  w  odczyty­
w a n iu  d łu g i ej, szczegóło­
w e j in s tru k c ji M in is te r ­
s tw a M a ryn a rk i.

„...na leży zbadać wyspę  
P o łud n io w ą  G eorg ię ,l- żąeą 
pod 5!f s topn iem  2Jf m in u ­
ty  szerokości po łudniow e'], 
s ta m tą d  w ziąć k ie ru n e k  ku  
w yspom  P o łud n io w y  Sand- 
w ich , okrążyć  je  od s tro n y  
w schodn ie j, a  następn ie  
ruszyć na P o łudn ie , p ro y ja -  
dząc prace od k ryw czo -b a ­
dawcze. aż do n a jd a lsze j 
szerokości g e o g ra ficzn e j, 
ja k ą  ty lk o  s ta tk i będą m o­
g ły  osiq,gnąć. W sze lk im i 
sposobam i, p rzy  użyciu  
w szys tk ich  s ił do jść ja k  
n a jd a le j do b ieguna po łu d ­
niowego, o d k ry w a ją c  n ie ­
znane z iem ie  —  porzuca­
ją c  całe przedsięwzięcie  
dop iero  w  ob liczu  przesz­
kód nie  do pokonan ia...“

W ellingshausen jecha ł TO 
poszuk iw an ie  ta jem niczego 
„P o łudn iow ego K o n ty n e n ­
tu “ ... Jego is tn ie n ia  dowo­
d z ił A rysto te les, tw ie r ­
dząc... że gdyby go nie  b y ­
ło  —  z iem ia m us ia ła by  się 
przew róc ić  (!) Uczony u lo ­
ko w a ł na n im  naw et miesz

kańców— m id i  to  być ,,an-
typ e d z i" , na ród  o n ie zm ie r 
n ie  w yso k ie j ku ltu rze , p rze­
wyższający pod każdym  
względem  s ta rożytnych  Gre 
ków .

W  is tn ie n ie  ta jem niczego 
kon tynen tu  w ie rz y ł ś w is t 
s tarożytny, w ie rz y li lu dz ie  
.średniowiecza- W ciąż n o w i 
żeglarze w yru sza li na  po­
szukiw an ia . O d k ry ta  zosta­
ła. Z iem ia  Ognista, Nowa 
Zeland ia, A u s tra lia  — n ie ­
znany. kon tynen t pozosta­
w a ł nada l zagadką w  n ie ­
spokojnych um ysłach po- 
¿-sukiwaczy. N a m apach 
j<y—ore na w e ł w  c iągu 
X V I I I  w7, n o s ił nazwę „P o ­
łu d n i owa nieznana z ie m ia ”  
sięgając -sw ym i g ran icam i, 
aż p cza rów n ik ...

Ruszyła w yp raw a  Cooka. 
S łyn ny  pod różn ik  trz y  razy 
p rzekroczy ł ko ło  podb iegu­
nowe, doszedł aż ilo  71 st. 
szer. pcŁ, lecz za trzym any 
przez lody po la rne po w ró ­
c i ł  do  A n g li i,  głosząc, że 
żadnego „P o łudn iow ego k»n 
ty n e n iu “  n ie  m a i  być n ie  
może

I  teraz, p ra w ie  w  50 la t 
po te j w y p ra w ie  śladam i 
Cooka w yruszy ła  śm ia ła 
ekspedycja rosyjska. Po
czterech m iesiącach od m o­
m entu opuszczenia K ro n - 
sztadtu k o rw e ty  d o ta r ły  do 
R io  de Janeiro. 16 g rudn ia  
1819 r. ru szy ły  stąd da le j 
—  na po łudn ie .

Na horyzoncie pokazała 
się górzysta, p o k ry ta  śn ie­
g iem  i  lodow cam i wyspa- 
B y ła  to  P o łudn iow a  G eor­
gia o d k ry ta  przez Cooka 
w  1774 ę. W ypraw a  o k rą ­
ż y ła  ją , dokonała po m ia ­
rów , i  w ykresów  —  d łu że j 
za trzym a ła  się przy  w scho­
dn ich je j wybrzeżach, do 
k tó rych  dotąd n ie  d o ta rł 
żaden Europe jczyk. Na ma

(1819
p ie  ukaza ły się zarysy no­
w ych , n ieznanych dotąd 
p rzy lądków , zalewów i  za­
tok . Trzem a os trym i ska ła ­
m i w rzyn a  się w  morze 
p rzy lądek  F a ria d in a  ;— n a ­
zwany ta k  na cześć s z tu r­
mana ko rw e ty  „W os tok". 
S po tykam y tu  p rzy lą d k i 
D em idow a i  I iu rp ija n o w a  
oraz zalew  N ow csilsk iego. 
N ie w ie lk a  w ysepka po ło ­
żona w  pob liżu  P o łu d n io ­
w e j G eo rg ii nosi nazw isko 
le j ten an t a s ta tku  „ M ir ­
n y j"  Anenkcw.a.

W ypraw a ruszy ła  ku  w y ­
spom P cł. Sandw ich. O d­
k ry ta  tu  zesła ła w u lk a n ic z ­
na wyspa Leskow a; gó­
rzys ta  w yspa „W y s o k ij"  
oraz czynny w u lk a n  na w y  
spie Zawadowskiego. Nowe 
nazw iska  śm ia łych  m a ry ­
na rzy rosy jsk ich  p o ja w iły  
s ię  n a m apie. T rzy , od k ry te  
w yspy ob ję te zcsta ly współ 
ną  nazwą arch ipe lagu De 
T raw crsa , na cześć ó w ­
czesnego m in is tra  żeglugi 
R osji.

16 styczn ia  1820 r. w y ­
p raw a  do ta rła  pod 69 st. 21 
m in . szer. pc ł. do A n ta rk ­
tyd y , w  re j cn i c Z iem i ks. 
M a rty , do jrzane j przez nor 
weską w yp raw ę  dopiero w  
1930 r. B rzeg i ta, do c h w ili 
obecnej n ie  zosta ły przez 
n ikogo zbadane, an i też w y  
kreślone na mapie.

5 lu tego w yp raw a  do ta r­
ła  po raz d ra g i do lo do ­
w ych  brzegów kontynentu . 
Pod 69 st. szer. po ł. i  15 
st. d ł wsch. oczom m a ry ­
na rzy ukaza ły  się lody Z ie ­
m i ks. K anch ildy .

W ellingshausen ruszył na 
wschód. Żeg lu jąc po n ie ­
znanych m orzach d o ta rł

a



do A n t a r k t y d y

P rz e z  3 o cean y  i 9 m ó rz

1821)
wreszcie do A u s tra lii.  l)w a  
m iesiące trw a ł rem ont s ia t 
ków  — w  m a ju  ekspedycja 
w y p ły n ę ła  na P acy fik . N o­
w a Zełaud ia, T a il i,  o d k ry ­
cie 19 nieznanych wysp 
ko ra low ych  — i  znów 12 
listopada, w  początkach po 
łu d n io w e j w łasny. W i l ­
lingshausen sk ie ro w a ł s ta t­
k i ku  A n ta rk tyd z ie .

Sześć razy przekroczone 
zostało kc ło  podbiegunowe, 
trz y k ro tn ie  — CS-ty ró w ­
noleżnik. N a jda 'szy pu nk t, 
do k tó rego  derz ła  ekspe­
dyc ja  leżał ped 69 ei. 53 
m in . po ł. szer. IV ciągu 
dwóch po la rnych  la t W e l­
lingshausen p ra w ie  zam ­
k n ą ł pę tlę  w o k ó ł B ieguna 
P ołudniowego.

W ypraw ia szła kursem  na 
wschód. B y ł ta już w ła ś c i­
w ie  pow ró t. I  w łaśn ie w te ­
dy, 22 s tyczn ia  1821 r. od­
k ry ta  została z iem ia  — 
p ierw sza odnaleziona przez 
lu d z i poza K o łem  Podbie­
gunowym . Czarna, kam ie­
nista  wyspa, zam ieszkała 
przez tysiące p in g w in ó w  o- 
ehrzczona została im ien iem  
P io tra  I.

Siedem dn i późnie j na 
w idnokręgu  u ka ra ł się no-, 
w y  ląd. N is  można by ło  je ­
dnak zb liżyć  się do niego. 
Na m apie oznaczone zosta­
ły  zarysy Brzegu A leksan­
dra  L

„J a  nazyw am  to  o d k ry ­
cie brzeg iem  —  p isa ł W i l ­
lingshausen  — poniew aż  
o d da la jący  się na po łud ­
n ie  d ru g i jego kon iec z n i­
ka  n ie  kończąc się z n a ­
szych oczu. B rzeg ten po­
k r y ty  je s t śn ieg iem , lecz 
szczyty g ó r i  os tre  s k a ły  
śn iegu n ie  m a ją . N a g ła  
zm iana  ba ru /y  pow ie rzchn i 
m orza  . pozw a la  m yśleć, że 
brzeg je s t bardzo obszer­
ny , lu b  w  każdym  bądź 
raz ie  sk ła d a  się nie ty lk o  
z te j części, k tó ra  zn a jd u ­
je  s ię przed netszymi ocza­
m i...“

S ta tk i ruszy ły  na północ. 
Przeszły przez M orze W el- 
linghausena, o k rą ż y ły  i  zba 
da ły  wyspy P o łudn iow o - 
Szkockie —  ale na tym  
trzeba by ło  w yp raw ę  zakon 
czyć. K ończy ło  się k ró tk ie  
podbiegunowe la to , s ta tk i 
zaczynały przeciekać, lody 
idące ku  pó łnocy coraz 
częściej zagradzały drogę. 
W ellingshausen i  Łazarew , 
kom endant s ta tku  „ M im y j"  
zdecydow ali się na po­
w ró t.

5 s ie rpn ia  1821 r. po 2 ła ­
tach i  20 dn iach żeglugi 
w yp ra w a  za rzuc iła  ko tw icę  
w  po rc ie  K ronsz iad iu .

; M IN Ę Ł O  100 L A T

M a ryn a rka  radziecka nie  
zapom nia ła  o drogach 
swych p rzodków  —  od­
kryw ców . Na wędach A n ­
ta rk ty d y  zorgan izow any zo 
s te l nowoczesny, ro z w in ię ­
ty  na szeroką skalę prze­
m ysł w is io ry  hniezy. Dwa 
la ta  tem u na pe łudn iow o“  
p c ia rce  w ody w yruszy ła
w i le ry łm ieza  f lo ty lla  „S ła ­
w a". Jeden z ok rę tó w  za­
pędziwszy się wówczas za 
w ie lo ryb a m i za rzu c ił k o t ­
w icę na w ysp ie  P o łudn io ­
w a G eorg ia  —  m ija ło  a k u ­
ra t 127 la t  od c h w ili po­
b y tu  na n ie j w y p ra w y  W el 
lingshaussna.

W  zeszłym  roku . f lo ty lla  
w yruszy ła  po raz d ru g i na 
m orza A n ta rk ty d y . D zie­
sięć dn i z n a jd o w a ł! się ona 
p rzy  lodow ej rów ne j ścia­
n ie  b a rie ry  Z ie m i ks. 
M arty .

A le  f lo ty lla  n ie  znalazła 
tn  n ies te ty  a n i sk ładów  o- 
pa łu , an i m agazynów ze 
sprzętem  1 częściam i w y ­
m ie n n ym i. N ie  zna lazła  — 
bo i  znaleźć n ie  m ogła. Tę 
ro lę  —  dostawcy 1 p ły w a ­
jącego m agazynu s p e łn ił 
w  1947 r. pa row iec „K re m l" .

W ub ieg łym  ro k u  z tą
samą m is ją  w y p ły n ą ł okrę t 
„Józef S ta lin ". Pod dowodź 
tw em  m łodego kap itana, 
N. J. P iia w in a , parow iec 
p rz y b y ł z M orza Czarnego, 
poprzez M erze Śródziemne 
i  A tla n ty k , w zd łuż  brze­
gów A f r y k i i  P rzy lądka 
D obre j Nadzie i —  prostą 
drogą k u  A n ta rk tyd z ie .

F lo ty lla  „S ła w a " n ie  od­
poczywa też w  bieżącym  
roku . Po raz trzec i doko­
nu je  obecnie po łow ów  w ie ­
lo rybów . Przed k ilk u n a s tu  
dn ia m i spo tka ła  się z pa­
row cem  — „dostaw cą" — 
„K re m le m ". K u rs : Czarne 
M orze — A n ta rk ty d a  prze­
b y ł „K re m l“  w  ciągu 12 
dn i. W elłingsbausen potrze 
bow a ł na to p ra w ie  rok...

I  DZIŚ...

H is to ryczne dokum enty 
m ów ią  same za siebie. Dzi 
siejsze, dawne ju ż  zresztą 
7E, in te resow an ie  Z w ią zku  
R adzi eek le rfr A n ta rk ty d ą  
oparto  je s t na  m ocnych pod 
w a łinach  h is torycznych.

A n ta rk ty d ą  in te resu ją  się 
W ie lka  B ry tan ia , N o rw e­
gia. A u s tra lia  i  N ew a Ze­
land ia, F ranc ja  a od ostat­
n ich  k ilk u n a s tu  la t  coraz 
g łośn ie j w ysuw a ją  swe żą­
dan ia  S tany Zjednoczone.

W  ro ku  1931 i 1939 N o r­
w eg ia  og łos iła , że w yspy 
P ie tra  I,  o d k ry te  przez 
W el i i  u gsh ausena należą do 
n ie j i  zaanektowała obsza­
r y  m iędzy sektorem  au­
s tra li js k im  i  b ry ty js k im . 
W  styczn iu  1939 r. rząd ra ­
dz ieck i zaw iad om ił N o rw e ­
gię, że n ie  może uznać je j 
a k c ji za legalną i że zastrze 
ga sobie p raw o  za jęcia  s ta ­
no w iska  odnośnie p rzyna ­
leżności państw ow ej tych 
terenów . W  tym  sam ym  
czasie w m iesza ły  się do 
spo ru  Stany Zjednoczone, 
zastrzegając sobie rów n ież 
praw o w ypow iedzen ia  się 
na tem at przynależności 
tych  terenów . I  to  jeszcze 
n ie  w szystko —  obecnie p ro  
wadzone są zakulisowe p e r­
tra k ta c je  na tem at podzia łu  
te renów  an ta rk tycznych  —  
dotychczas bez udzia łu  Zw . 
Radzieckiego.

„R o s ja  n ig d y  n ie  odstą ­
p iła  od sw ych  p ra w , rząd  
rad z ie ck i n ig d y  i  n iko m u  
n ie  u d z ie lił zgody na d y ­
sponow anie te re n a m i, od­
k r y ty m i przez m a ry n a rz y  
ro s y js k ic h  —  m ó w ił na od­
b y ty m  n iedaw no w  L e n in ­
g ra dz ie  w a ln y m  zeb ran iu  
cz ło nkó w  T o w a rz y s tw a  Ge 
og ra ficznego  ZSRR, p ro f. 
L . B e rg , prezes T o w a rz y ­
s tw a  i  cz łonek A ka d e m ii 
N a uk .

S tąd też w sze lk ie  p ró by  
rozw iąza n ia  zagadn ien ia  
podz ia łu  A n ta rk ty d y  bez 
uczes tn ic tw a  Z w ią z k u  R a ­
dzieckiego, n ie  m ogą m ieć  
żadne j m ocy p ra w n e j. De­
cyz je  w  spraw ach  d o ty ­
czących A n ta rk ty d y  m u­
szą być powzięte p rz d e  
w s z ys tk im  przez te pań­
s tw a, k tó ra  m a ją  do tego 
pełne h is to ryczne  praw o.”

O stry  n rte o -t T ow arzy­
stwa Gccg. '.'tezn-go ZSRR 
przeciw ko zaku lisow ym  ma 
ch inac jom  n iek tó rych
państw  — jest sprawą ja ­
sną. Z ło ży ło  go społeczeń­
stw o radzieck ie , z łoży ła  na­
uka radziecka —  zg łos iło  
T ow arzystw o Geograficzne, 
b ron iąc słusznych praw  
sw ych by łych  w ie lk ic h  
cz łonków  —  badaczy A n ­
ta rk ty d y  —  F. W e llingsha - 
usena i  M . Łazarewa.

TVj a sta tkach b a łtyck ich  
^ ̂  rozw inę ło  się osta tn io  
socja listyczne w spółzaw od­
n ic tw o  pracy na cześć N I 
Z jazdu W LK S M . M a ryn a ­
rze parow ca „M arsza łek 
G ow o rcw " zobow iąza li się 
do p rzew iez ien ia  w  p ie rw ­
szym k w a rta le  b. r. 10.300 
ton ła du nku  ponad plan, 
zaoszczędzając równocześ­
n ie  10 proc. pa liw a . i

Załoga parowca „J a łta “ , 
p tś w ię c iia  sw ój ko le jn y  
re js  X I  Z jazdow i Kom so- 
m ełu, zobow iązując się do 
w z ięc ia  czynnego udz ia łu  
we w spó łzaw odn ictw ie  
przez dostarczenie do c h w i­
l i  o tw a rc ia  Z jazdu 2.000 
ton ła dunku  ponad plan.

Z  po k ładu  parowca „N a r­
w a " nadszedł rad iogram  
kap itana  Gresznera, k tó ry  
donosi: „R e js  nasz, przez
trzy  oceany i  dziew ięć mórz 
załoga uznała za s iacha- 
now sk i i  pośw ięc iła  go X I  
Z jazdow i Kom scm ołu.

W  aułach (w ioskach), go­
spodarstwach państwowych, 
stacjach tra k to ro w ych  i  tp.

osiedlach Kazachstanu pra 
cu ją  obecnie tysiące szkół 
m iczu rinow sk ich , szerząc 
w śród tam te jszych miesz­
kańców  k u ltu rę  ro lną  w y ­
sokie j k lasy, opartą  na do­
świadczeniach szeregu u - 
czonyeh te j m ia ry , co Do-

W zw iązku  ze zniżką 
cćn na to w a ry  po­
wszechnego użytku , 

przeprowadzoną osta tn io  w  
ZSRR, zw iększy ł się obec­
n ie  dowóz p roduk tów  z k o ł­
chozów, dz ięk i.czem u o b n i­
ż y ły  się rów n ież ceny m ię ­
sa, m leka  i  w yrobów  m le ­
czarskich.

Z n iżka w  tych  dzia łach 
w ynosi 13 — 15°/o.

Duża zn iżka cen daje się 
szczególnie zaobserwować 
na rynkach  . S tare j Russy,

Z  in ic ja ty w y  kom som ol­
ców m arynarze po s tano w ili 
odpracować 360 ponad plac

nowych gadzin w  czasie O* 
pe ra c ji za ładunkow ych“ .

Dalszym  c iąg iem  ,,S ta- 
channwskieh re jsów " na 
część X I  Z jazdu Kcm som o- 
łu  je s t zobow iązanie h o ­
lowniczego pa ros ta tku  „P ie - 
re sw ic t" do w yp e łn ie n ia  
dwóch ponadplanowych re j­
sów, licząc od dn ia  o tw arć  
c ła  Z jazdu.

kuczajew , W iliam s, K o s ty - 
czew, M iczu rin ; Łysienko,

Na w y k ła d y  zb iera ją  się 
bardzo chętnie n ie  ty lk o  
b rygad ie rzy  i  zastępowi, 
lecz rów n ież i p rzecię tn i 
kołchoźnicy, zw iększając w  
ten sposób zakres swej 
w iedzy w  dziedzinie r o l ­
n ic tw a.

O popu larności szkół rr ii-  
czurinow sk ich  św iadczy 
n a jle p ie j ich  ilość. W  sa­
m ym  ty lk o  re jon ie  K a ra - 
ta lsk im , T a łd y  — K u rh a ń - 
skiego okręgu pracuje 45 
szkół i kó łek  tego typu , do 
k tó ry c h  uczęszcza 3.000 o - 
sób. W  kołchozach okręgu 
A łm a  — A łta  ob ję to na u ­
czaniem  powyżej 10.000 
ko łchoźn ików . Ogółem w  
repub lice  Kazachstańskie j 
uczy się obecnie w  szko­
łach i kó łkach m iczu rino w ­
skich około 200.000 osób.

Bałda ja , B orow icz 1 innych  
rn iv d  okręgu N o w og rod u  
kiego.

S z k o ły  m ic z u rin o tn s k ie  
uj a u ła c h  K aza c h s tan u

Z n iż k a  ce n  na ry n k a c h  m ia s t  
Z S R R
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¡Budowy jednego z nowyćft domów .w-: Moskwie nix . icybrzc.iu
Kole ln iczeskim . .

aro
W  h a jb li -sszynt czas le stanie  w  M oskw ie k ilk a  monum entailnych 
gm achów : 1 ^ i S2-fić/cdowy,32— M -p ię trów e  i  5— 16-piętrdwych.

DZ IW N E , ja k  w  p rzec iągu  k ilk u n a s tu  la t 
m oże się c a łk o w ic ie  z m ie n ić  w yg lą d  
m iasta . W ąsk ie , w ieczn ie  b ru dn e  u lic z ­

k i  p rz e m ie n iły  się w  tę tn ią ce  w ie lk o m ie js k im  
ruch em , szerokie , ba rw ne  z ie le n ią  i k w ia ta m i 
a rte r ie . Z  ru d e r w y ro s ły  o lb rz y m ie  że lbe tow e 
b lo k i ka m ie n ic , n ie  m a n o r zan ie dba nych  
p rze dm ie ść  —  tam , gdzie  ro z p o ś c ie ra ły  się 
ong iś p o d m ie jsk ie  łą k i i p ó ła w y r o s ły  now e 
de m y, now e os ied la , fa b ry k i,  dz ie ln ice ...

Stajesz p rzed  zn a jo m ym  ci dom em . T ak , 
pozna jesz go: ta k i sam, o d n o w io n y  ty lk o  n ie ­
daw no... A le  dz iw ne  —  k iedyś s ta ł on bok iem  
de u lic y  —  te raz  c o fn ię ty  n ieco, o k o lo n y  o g ro ­
dem, ja śn ie je  w s z y s tk im i o kn a m i fro n tu . Jak ­
ie ?  —  p rze bu dow an o  go'.’ N ic  podobnego —-  
p o  p ro s tu  zd ję to  go z fu n d a m e n tó w  i po w o ­
lu tk u  p rze w ie z io n o  na now e m ie jsce. A  m iesz- 
łsańcy w  czasie „p rz e p ro w a d z k i'1 m e p o trze - 
•6» w a li się n ig d z ie  p rze no s ić : życ ie  szło sw o­
im  try b e m , czynne  b y ło  ś w ia tło , gaz, by ła  
w o da  i  k a n a łiza c ia . A  dom  —  jecha ł.

Pam iętasz, że 5 la t  tem u b y ła  tu  u lica . K rę ­
ta , w ąska "■—  ale by ła . I  na s ta rym  p la n ie  na ­
w e t jest... T e ra z  w y ró s ł na je j m ie jscu  ogród. 
Z ie leń ce , k rz e w y , d rzew a 20, '30 -to  le tn ie ... 
D z iw is z  się? —  a; czy n ie  w iesz, że k ilk u d z ie ­
s ię c io le tn ie  na w e t d rzew a  m ożna te raz spo­
k o jn ie  przesadzać z m ie jsca  na m iejsce?
. M ó w is z , że znasz M oskw ę . Ą  pam ię tasz, 
ja k  w y g lą d a ła  jedna  z n a jb a rd z ie j zan iedba­
n y c h  d z ie ln ic  —  Z am oskw orecz ję?  O becnie 
ro z ro s ły  się na ty m  m ie jscu  t rz y  d z ie ln ice  —  
K ito w s k a , M o s k w o re c k a  i  L e n in o w ska . I  n a j­
w ię ce j tru d u  w ło żo n o  w łaśn ie  w  budow ę te j 
o s ta tn ie j.

Z aczyna  się ona ju ż  p rz y  s ta ro ż y tn y c h  śc ia­
nach  K re m la . M ija s z  C ze rw o n y  P lac i  ce r­
k ie w  W asy la  B ło go s ław ion eg o  — prze cho dz isz  
p rzez  jeden  z n a jp ię k n ie js z y c h  m o s tó w  d z i­
sie jsze j s to lic y  —  m ost M o s k w o re c k ij.

Spoglądasz na K re m !. Z  tego samego m ie j­
sca p a trz y ł je s ien ią  1812 r. h a  p ło n ą cą  M o ­
skwę N a p o le o n . T u , n ied a le ko  na p lacu  B ło t ­
n y m  s tra co n y  zos ta ł E m ilia n  P ugaczew . D z iś  
Zam iast p lacu  p o k ry te g o  w ieczn ie  b ło tem  ro z ­
c iąga się p rz e p ię k n y  skw er.

A  w  ogó le  —  d z ie ln ic a  L e n in o w ska  p rz o ­
d u je  dz iś  ca łe j M o s k w ie . T u  w łaśn ie  z n a jd u ­
ją  się na jw iększe  z a k ła d y  p rze m ys łow e  i w ie ­
le  w yższych  u cze ln i. P rzed R e w o lu c ją  n ie  
is tn ia ły  tu  na w e t b ru k i,  an i c h o d n ik i, n ic  w i­
dać b y ło  w ca le  z ie len i. T e raz  —  tys iące  sa­
m och od ów  suną w y a s fa lto w a n y m i u lic a m i, , 
w ie lo p ię tro w e  b lo k i,  czy ca le  os ied la  p ra c o w ­
n ik ó w  i aka d e m ikó w  ton ą  w z ie len i -— ą u lu ­
b io n ym  m ie jscem  le tn ic h  spo tkań  m ieszkań­
ców  m ipst? s ta l się p rze p ię kn y  P ark  K u ltu r y  
i  W y p o c z y n k u  im . G o rk ie g o ,

PORT TRZECH MÓRZ
A  czy pam ię tasz m ie jsce, 

ongiś „s ła w e tn y m  b io te m “ ?
k tó re  zw a ło  się 
O becnie każd y  

p rze cho dz ie ń  po w ie  ci. że tu  je s t n a jp ię k n ie j­
szy zaką tek  d z ie ln ic y  —- c z le ro h e k ta ro w y  
skw er z m o n u m e n ta ln ym  gm achem  R ządu , u l i ­
ca i p iać  pośw ięcone p is a rz o w i S e ra fim o w i- 
czow i. „S ła w e tn e g o  b io ta “  n ie  pa m ię ta  ju ż  
n ik t.

P rz e o b ra z iły  się przedm ieśc ia , w y ro s ły  n o ­
we d z ie ln ice  -— z m ie n iło  także  sw ó j w yg ląd  
i ś ródm ieście . W y p ro s to w a ły  się i poszerzy- 
ly  się u lice  —  po obu ich  s trona ch  c iągną się 
d łu g ie  pasy now oczesnych , w ie lo p ię tro w y c h  
b u d o w li. N ie  n a s tą p iło  to  n a tu ra ln ie  od ra z u -— 
ja k b y  za d o tkn ię c ie m  ró ż d ż k i cza ro d z ie jsk ie j. 
K on ie czn e  b y ły  do tego p ian y , po trzebne  b y ­
ły  fundusze  — , i p raca —  n ie z m ie rn y  w y s iłe k  
tys ięcy  ro b o tn ik ó w , .m a js tró w , te c h p ik ó w T  in ­
żyn ie ró w . I  ta  w łaśn ie , p racą  z d z ia ła ła  cuda.
. Już w  okres ie  p ie rw szego d z ie s ię c io le tn ie ­
go p lan u  o d b u d o w y  i ro zb u d o w y  M o s k w y  s to ­
lic a  .u leg ła  w ie lk im  p rze ob rażen io m . L a ta  
1936 —  1945 p o c h ło n ę ły  ponad 13 m il ia rd ó w , 
ru b li w yd a tk o w a n y c h  na rea liza c ją  p lanów .

N a  g łó w n y c h  u lic a c h  i na p rzedm ieśc iach  
M o s k w y  w yb u d o w a n o  se tk i n o w y c h  dom ów , 
o d da jąc  do u ż y tk u  7 m ilio n ó w  n i. p o w ie rz c h n i 
m ie szka ln e j. , R o z ro s ły  się now e d z ie ln ice  —  
lin ie  „m e tra “ , l in ie  tra m w a jo w e , tro llc y b u s o - 
we i au tobusow e p o łą c z y ły  je  ze śródm ieśc iem . 
S to lica  u zyska ła  w  ty c h  la ta ch  pow ażną ilo ść  
gm achów  szko lnych , in s ty tu tó w  n a u ko w o - 
badaw czych , w yższych  za k ła d ó w  na u ko w ych , 
k lu b ó w , „P a ła c ó w  K u l tu r y “ , b ib lio te k , szp ita ­
l i ,  le czn ic , p rz e d s z k o li i ż ło b k ó w . P o w s ta ły  
now e p ie ka rn ie , s to łó w k i, ła źn ie , p ra ln ie  m e­
chan iczne. W y b u d o w a n o  szereg w ie lk ic h  gm a­
ch ó w  p u b lic z n y c h : h o te l „M o s k w a “ , gm ach 
R a d y  M in is tró w  Z S R R , P ań stw ow ą B ib lio te ­
kę  im ! L e n in a , C e n tra ln y  T e a tr A r m ii  R a ­
d z ie ck ie j, salę k o n c e rto w ą  im . C za jkow sk ie go , 
te a try , k in a ... P o w s ta ły  og rom ne p a rk i,  w spa­
n ia le  s ta d io n y  spo rto w e , baseny p ły w a c k ie , 
p rz y s ta n ie  nad rzeką  M oskw ą .

W  okres ie  10 -le tn iego p lan u  ro z b u d o w y  s to­
lic y ,  ilo ś ć  s ta c ji m e tra  w z ro s ła  do 29. D a lszą  
rozb ud ow ę  k o le i po dz iem ne j p ro w a dzon o  na ­
w e t w  czasie w o jn y  —  dw ie  lin ie  m e tra  od da ­
no  do u ż y tk u  w 1943 r. O becn ie  bu du je  się 
cz w a rtą  —  lin ię  o kó ln ą , d ług ośc i 19,5 km . Jak 
ba rdzo  jes t ona po trze bn a , św iadczy  n a jle ­
p ie j fa k t ,  że z m e tra  k o rz y s ta  obecn ie  p rze ­
c ię tn ie  2 m il io n y  m ie szkańców  dz ienn ie ,

15 lip ca  1937 r. odda ny  zos ta ł do u ż y tk u  
k a n a ł M o s k w a  —  W o łg a . C iągn ie  się on na

p rze s trze n i 128 km . —  je s t w ię c  znaczn ie  
d łuższy  od kan a łu  Panam skiego czy K ilo ń -  
skiego. Ł ą c z y  on s to licę  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie ­
go z W o łg ą , tw o rz ą c  w  ten  sposób z M o s k w y  
p o r t  trzech  m ó rz  —  B a łty c k ie g o , B ia łego  i K a ­
sp ijsk iego .

W  1944 r. ro zp o czę to  budow ę ru ro c ią g u  ga­
zow ego, d ług ośc i 800 km . Po je j zako ńcze n iu  
w  1946 r. w c iągu o s ta tn ic h  dw'u la t  d o p ro w a ­
dzono w  M o s k w ie  gaz do p rze sz ło  100 tys ię ­
cy m ieszkań. W  ro k u  b ieżącym  in s ta la c ję  ga­
zow ą  o trz y m a  dalsze 45 tys ię cy  m ieszkań . 
A le  p lan y  posz ły  o w ie le  d a le j: w s ta d iu m  
b u d o w y  zn a jd u je  Się obecn ie  n o w y  ru ro c ią g  
gazow y T u lą  —  Moskwa i  szereg gazow n i.

Po zako ńcze n iu  w o jn y  M o s k ie w ska  R ada 
M ie js k a  u c h w a liła  n o w y  p ię c io le tn i (1946 —  
1950) p lan  o d b u d o w y  i  ro z w o ju  go sp o d a rk i 
s to lic y . W  c iągu trzech  la t  (1946 —  1948) na 
gospodarkę  s to lic y  w y d a tk o w a n o , ju ż  .4. m i­
l ia rd y  ru b li.  D o  1 s tyczn ia  b.r. ilo ść  m ieszkań 
w  s to lic y  p rz e k ro c z y ła  107,5°« ilo ś c i p rze d ­
w o jen ne j. W  c h w ili obecnej w c e n tru m  i na  
p rze dm ieśc iach  bu d u je  się ponad 2 tys iące  
n o w ych  dom ów  m ie szka ln ych . W iększość dz ie ­
d z in  «gospodark i s to lic y  “ p rz e k ro c z y ła  ju ż  po ­
z io m  p rze dw o je nn y . B aczną  uw agę zw ró co rio  
ró w n ie ż  na zaz ie len ien ie  m iasta . W  ciągu 
o s ta tn ic h  trze ch  la t zasadzono p rzesz ło  600 
tys ię cy  d rze w  i  o k o ło  3 m il io n ó w  k rze w ó w .

I  choć dw a la ta  jeszcze m a ją  p rzed  sobą 
re a liz a to rz y  os ta tn ieg o  p lan u , ju ż  te raz  rząd  
ra d z ie c k i p o le c ił M o s k ie w s k ie j R adz ie  M ie j­
sk ie j o p raco w an ie  do p a ź d z ie rn ik a  b.r. no w e ­
go genera lnego p la n u  p rze bu dow y i  da lsze j 
ro zb u d o w y  M o s k w y . Z re a liz o w a n ie  tego g i­
gan tycznego p la n u  p rz e w id u je  się w  c iągu 
20 —  25 la t.

.Tuż w e d łu g  za łożeń  tego p la n u  za 5 do 6 
la t  pow staną  w z d łu ż  K a łu ż s k ie j,  M o ż a js k ie j 
i  L e n in g ra d z k ie j now e szosy, w ie lk ie  d z ie ln i­
ce w ie lo p ię tro w y c h  do m ów . W  re jo n ie  w zg ó rz  
L e n in o w s k ic h  z a p ro je k to w a n a  jes t d z ie ln ica  
16-to i  32-u p ię tro w y c h  d ra pa czy  chm u r. Już 
te ra z  p rz y s tą p io n o  do b u d o w y  p ierw szego 
iz n ich . B ędzie to  32-u p ię tro w y  d rapacz M o ­
sk iew sk iego  P aństw ow ego U n iw e rs y te tu  im . 
Ło m on osow a .

T y le  w ia d o m o  obecn ie. Jak ie  będą p la n y  
szczegółowe R a dy  M ie js k ie j i. ja k  w e d łu g  n ich  
będzie  w y g lą d a ła  s to lic a  Z w ią z k u  . R a d z ie ck ie ­
go za 20 la t —  o ty m  d o w ie m y  się p ra w d o ­
podobn ie  w n a jb liż s z y m  czasie.

O p ra co w a ł J. Z .

M  O S K  W  A -



Szkołę i kołchoz łączy nierozerinaJna iojęź
Nauczycielka — doradczyni, poiuierniczka i opiekunka

„ N a u c z y c ie l  lu d o w y  u nas p o w in ie n  
s tać na  ta k ie j w y ż y n ie , na  k tó r e j n ig d y  
n ie  s ta ł i  n ig d y  n ie  będz ie  m ó g ł s ta ­
ną ć  n a u c z y c ie l w  p a ń s tw ie  b u rż u a z y j-  
n y m “ .

(L e n in  —  „ K a r t k i  z d z ie n n ik a “ ).

N a u c z y c ie l ra d z ie c k i z a jm u je  poczesne 
m ie js c e  w  szeregach p ra c o w n ik ó w  f r o n tu  id e ­
o log icznego . P raca  je g o  n ie  og ra n icza  się 
t y lk o  do ucze n ia  i  w y c h o w y w a n ia  m ło d z ie ż y . 
N a u c z y c ie l ra d z ie c k i je s t  ró w n ie ż  c z y n n y m  
p o m o c n ik ie m  p a r t i i  w  je j  p ra c y  p o lity c z n e j 
w ś ró d  lu d n o ś c i. N ie s ie  on w ie d z ę  s z e ro k im  
rzeszom  lu d z i p ra c u ją c y c h , ja k o  d z ia ła c z  spo­
łe c z n y  p ro w a d z i p ra ce  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e , 
b io rą c  c z y n n y  u d z ia ł w  re a liz o w a n iu  d y re k ­
t y w  p a r t i i  i  rzą d u . W  s k ła d  k a ż d e j m ie js c o ­
w e j R a d y  D e le g a tó w  P ra c u ją c y c h  w ch od zą  
na uczyc ie le . W ie lu  n a u c z y c ie li,  zaszczyconych  
z a u fa n ie m  n a ro d u , zos ta ło  w y b ra n y c h  na  de­
le g a tó w  do  R a d y  N a jw y ż s z e j Z S R R  i  z w ią z ­
k o w y c h  R e p u b lik .

S zczegó ln ie  w a żna , .o d p o w ie d z ia ln a  i  n a ­
k ła d a ją c a  w ie lk ie  o b o w ią z k i je s t ro la  n a u ­
c z y c ie la  na w s i. W ła ś n ie  n a u c z y c ie l na  w s i 
jest, n a jw a ż n ie js z y m  w s p ó łp ra c o w n ik ie m  p a r ­
t i i .  O n ob jaśn ia * p o lity k ę  p a r t i i  i  sze rzy  p o ­
s tęp  k u l tu r a ln y  w ś ró d  lu d n o ś c i w ie js k ie j.

Z oba czm y na  p rz y k ła d z ie  m a le j,  po ło żo n e j 
w  w o ro n e s k im  o k rę g u  .w io s k i, W a s il ie w k i,  
czym  je s t d la  w s i na uczyc ie l.

S ze roko  po w zg ó rza ch  i  d o lin a c h  ro z c ią g a ­
ją  się c h a ty  W a s il ie w k i,  U  je d n e g o  k ra ń c a  
w s i —  z a b u d o w a n ia  > k o łch o zu , na  d ru g im  
szko ła  p o d s ta w o w a . A le  m im o  te j o d le g ło śc i, 
szko łę  i  k o łc h o z  łą c z y  n ie ro z e rw a ln a  w ię ź , 
p rz y ja c ie ls k a  w s p ó łp ra c a  i  ż y w a  w y m ia n a  
p o g lą d ó w .

G d y  n a u c z y c ie lk a  . H e le n a  Iw a n o w n a  P o l i-  
c h o w s k a ja  p rze cho dz i ; p rzez w ieś , ludzie ,, 
s p o tk a n i na  d ro dze  p o z d ra w ia ją  ją  c ie p ło  i  
ż y c z liw ie .

D z ie ń  d o b ry  —  H e le n o  Iw a n o w n o !
I lu ż  tu  m o ic h  b y ły c h  u c z n ió w  —  m y ś li n a ­

u c z y c ie lk a . Z  trz y d z ie s tu  la t  m o je j p ra c y  pe­
da go g iczn e j, 20 s p ę d z iła m  w  W a s iłie w c e . 
U c z n io w ie  m oi. w y ro ś li,  są u rz ę d n ik a m i, p ra ­
c o w n ik a m i w  ko łch o z ie .

A  je d n a k  H e le ń a  n ie  > p rz e s ta ję  in te re s o w a ć  
się  s w y m i b y ły m i u c z n ia m i. O p ie k u je  się n i ­
m i, ja k  m a tk a  d z ie ć m i. W  c a ły m  je j  o b e j­
śc iu , w  d o b ry m  u ś m ie ch u  b rą z o w y c h  oczu, 
w y ra ż a  s ię  m y ś l:

Chcecie?.,, B ę d z ie m y  p rz y ja c ió łm i. . .

W czesnym  ra n k ie m  w y s o k ie  szko lne  sale 
tc h n ą  św ieżośc ią . Z  k o ry ta rz a  p ro w a d z ą  
d r z w i do sza tn i, u m y w a ln i,  na  o to c z o n y  ta ­
je m n ic ą  s try s z e k , do sa l s z k o ln y c h  i  n a  p ra ­
w o  d r z w i do H e le n y  Iw a n o w n y . M ożn a  b y  
p o m yś le ć , że w  ty c h  d rz w ia c h  je s t ja k iś  
m agnes. B o  t y le  lu d z i s tu k a  do n ich ... C z y n i 
to  z a ró w n o  p rz e d s ta w ic ie l k o łc h o z u  ja k  i  je ­
go p ra c o w n ik , k ie r o w n ik  o k rę g o w y  oś ro d ka  
m e to d y k i p e d a g o g iczn e j, le k a rz , c z ło n k o w ie  
ra d y  m ie js k ie j,  m a tk i u c z n ió w , w re szc ie  ucz­
n io w ie  i  m a lc y  w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m , o - 
Iw ie ra ją c y  d rz w i p o k o ju  n a u c z y c ie lk i z z a w ­
sze t y m i s a m y m i s ło w a m i:

—  M a m u s ia  p ro s iła  po w ie dz ieć ...
P ra c o w n ic a  s z k o ły , m ło d a  d  w eso ła , N iu ra  

z ja w ia ją c a  się  p rz e d  m a ły m i in te re s a n ta m i 
ja k b y  p rz y s ło w io w o  w y ra s ta ła  spod  z ie m i, 
u s iłu je  z a w ró c ić  dz ie c i, A le  m a ły  p o s ła n ie c

Nauczycie lki szkoły żeńskiej W yborgskiego re jonu  Len ing ra ­
du s ios try  Dubetis, odznaczone orderem Lenina za d ługole tn ią  

i  owocną działalność na polu ośuńatowym

n ie  d a je  za w y g ra n ą  s ta ra ją c .s ię  p rze ś lizg n ą ć  
o b ok  n ie j:

—  Ja  do n a u c z y c ie lk i...

H e le n a  Iw a n o w n a  u s łysza ła  g łos  dz iecka .

—  .Cóż c i to  —  A losza , p y ta  o tw ie ra ją c  
d rz w i.

O czy  m a lca  n a p e łn ia ją  się łza m i.

—  K to  c ię  s k rz y w d z ił?  N o  o czyw iśc ie  — 
k o le d z y . D z ie cko  p rz y b ie g ło  do n a u c z y c ie lk i 
a b y  zna leźć pociechę. L ż e j się ro b i, g d y  m oż­
n a  sob ie p o p ła k a ć  p r z y tu l iw s z y  g ło w ę  do 
p ie rs i H e le n y  Iw a n o w n y .

Z aczyna  s ię  s z k o ln y  dz ień . W chodzące  n a  
k o ry ta rz  d z ie c i w i ta  H e lena . J a k  do b rze  zna ­
na je s t d z ie c io m  je j  d ro b n a  f ig u ra ,  i  ta  b ia ­
ła  c h u s tk a  na p leca ch  i  te , p rz y ja ź n ie  spog lą ­
da jące  oczy. ‘

N a tu ra ln ie  —  tego  o d m ó w ić  n ie  m ożna. 
T rz e b a  p o ro z m a w ia ć  z m a tk a m i. O na , H e len a  
Iw a n o w n a  w ie , ile  każda z n ich  ch c ia ła b y  p o ­
w ie d z ie ć  je j  o sobie, o s w o je j ro d z in ie , sw o­
im  życ iu .

W ieczo rem , k ie d y  n a u c z y c ie lk a  w ra c a  do 
dom u, w ie ś  k o ń c z y  s w ó j ro b o c z y  dz ień . U l i ­
cam i id ą  stada b yd ła , w ra ca ją  z pó l k o łc h o ź ­
n icy . W  św ie tle  gasnącego d n ia  b łyszczą  
o s trz a - ło p a t, zębce g ra b i. K o łc h o ź n ic y  ro z ­
chodzą ;się do s w y c h  do m ów . N a u c z y c ie lk a  
zna. k a ż d y  dom , zna d o b rze  życ ie  k tó re  w  ic h  
w n ę trz a c h  się  toczy.

R ozpoczęcie za jęć  s z k o ln y c h  p rz y p a d a  na 
n a jg o rę ts z y  o k re s  p ra c  p o ln y c h —  ż n iw . D z ie ­
c i k o łc h o ź n ik ó w  ro z u m ie ją  cenę czasu w  , ty m  
ok re s ie . C zęsto ze s z k o ły  u d a ją  s ię  na po łą , 
b y  choć w  lż e js z y c h  p ra ca ch  dopom óc. H e łe -

N a w y ś c ig i ęodzyw a ją * :się radosne  . g ło sy : 
D z ie ń  d o b ry  —  H e leno  Iw a n o w n o .

L e k c je  skończone. W  szko le  u c ic h ło , a le  
n ie  na  d łu g o . Z n ó w  p rz y s z ły  d z ie c i, b y  o d ra ­
b ia ć  le k c je , k o rz y s ta ją c  z po m o cy  n a u c z y c ie l­
k i.

Jeszcze jeden in te re sa n t p rz y b y ł z sąsied­
n ie j w s i zap y ta ć  o ks ią żkę , k tó rą  c h c ia łb y  
p rze czy ta ć  i w reszcie  n a u czyc ie lka  w ysz ła  u- 
d a ją c  s ię  w  s tro n ę  ko łcho zu . W ie le  trz e b a  
p rz e m y ś le ć  i  p rz e d y s k u to w a ć  z p rz e d s ta w i­
c ie lem  k o łc h o z u , K o n s ta n ty m  F redos iew i- 
czem . S zko ła  n ie  je s t jeszcze z u p e łn ie  zabez­
p ieczona  n a  z im ę. T rz e b a  też  p rz y p o m n ie ć  
p rz e d s ta w ic ie lo w i o s ie ro tk a c h  S ilk in ó w .  
C z w o ro  ich . . D w o je  m ło d szych  dz iec i p rz y ­
rz e k ł w z ią ć  D o m  D z ie cka , O d w o je  s ta rs z y c h  
p o w in ie n  za troszczyć  s ię  ko łcho z .

W  k o łc h o z ie  trz e b a  s ię  b y ło  z a trz y m a ć  d łu ­
że j, . n iż  p rz e w id y w a ła . B u c h a lte r ,  m ło d a  
d z ió w c z y n a  c h c ia ła  zasięgnąć je j  ra d y  w  
s p ra w ie  z e s ta w ie n ia  b ila n s u . A  czy to  w s z y -  
s tkó?  G d z ie 's i*  t y lk o  obrócić-—w szędz ie  sw o ­
je , b ł iz k ie ,  k o łc h o z o w e  s p ra w y ,

W  d ro d ze  p o w ro tn e j n a u c z y c ie lk a  poszła  
p o le m  o b o k  m ło c k a m i.  G ru p a  .k o łc h o ź n ic  ó b - ' 
s łu g u ją c y c h  m aszynę  o c z e k iw a ła  s w o je j k o - ,  
le jk i  w  p ra c y . C hodźc ie , pos iedźc ie  z n a m i—  
p o p ro s iły  H e len ę .

n a  Iw a n o w n a  je s t z. .nim i,, P rze d  w ie c z o re m .. 
o d p ra w ia  d z ie c i do  d o m u ..

N o  —  id ź c ie  p rz y g o to w a ć  le k c je . L e k c je  
d la  u c z n ia  —  to  s p ra w a  n a jw a ż n ie js z a .

W ie c z o ra m i, g d y  s ta rs i w ra c a ją  z p ó l i  ro ­
d z in a  zasiada do k o la c ji ,  d z ie c i o p o w ia d a ją  o 
m in io n y m  d n iu . I  w te d y  s ły s z y  s ię  t y lk o  je d ­
no : H e len a  Iw an ow na ... H e len a  Iw a n o w n a  o- 
p o w ia d a ła  ’ dz iś  b a jk ę .

I  ca ła  ro d z in a  s łu c h a  b a jk i.
W  je s ien ne , s ło tn e  d n i, i, w  z im o w e  z a w ie ­

ru c h y , d z ie c i m ieszka jące da le ko  n a u czyc ie l­
k a  sarna o d p ro w a d z a  do dom u. N ie  m o g ła b y  
in a cze j. Jes t s p o k o jn ie js z a , g d y  w ie , że żad­
n e m u  z n ic h  n ic  s ię  n ie  m oże p rz y d a rz y ć .

W  k la s ie  w is i zegar. T y k a  ort c ich o  i  m ia ­
ro w o , ja k  w s z y s tk ie  z e g a ry  św ia ta .

P o w in n o  b y ć  t a k . c ich o  w  k la s ie , a b y  m oż­
n a  b y ło  s łyszeć ’ ty k a n ie  zegara  —  u p o m in a  
H e le n a  Iw a n o w n a .

I  p rz e w a ż n ie  szep t zegara  je s t s ły s z a ln y . 
Z d a rz a  się  je d n a k , że d z ie c ia rn ia  s ię  rozgada. 
W te d y  H e le n a  Iw a n o w n a  p y ta :

Go to  s ię  s ta ło , że n ie  s łych a ć  naszego 
zegara?

T o  w y s tarszy. W s z y s tk o  jest z ro z u m ia łe . W, 
k la s ie  c z y n i się c ich o . M ia ro w o  ty k a  z e g a rj 
t ik ,  ta k ,  t ik ,  tak .,,

O pr. Z . P.

II



M A K S Y M  R Y L S K I  
Poeta, la u re a t nagrody S ta lina  

fczlonek A k a d e m ii 'N a u k  U k ra iń s k ie j S.R .R.

Taras Szewczenko
uutelki p ie irca  narodu ukraińskiego

( w  135-lctnią rocznicę urodzin)

W I E L K I  poeta na rod u  u k ra iń sk ie g o , re ­
w o lu c jo n is ta  - de m o kra ta  T aras G r i-  
g o rie w ic z  S zew czenko (u ro d zo n y  9 

m arca  1814 ro ku , z m a rły  10 m arca  1861 r o ­
k u ), b y l synem  ch ło p a  pańszczyźnianego.- Z a  
m ło d z ie ń czych  la t, ja k o  u ta le n to w a n y  m a la rz , 
z w ró c ił na siebie uwagę u k ra iń s k ic h  i ro s y j­
skich a rty s tó w  - m a la rz y ,.. p isa rzy  i d z ia ła czy  
spo łecznych  i d z ię k i n im  zos ta ł w y k u p io n y  
z pańszczyzny. Szew czenko d o ś w ia d c z y ł ca łe­
go c ięża ru  i p o n iżen ia  życ ia  pańszczyźn ianego, 
a gdy jego sław a na jw iększego  poe ty  U k ra in y  
i  w yb itn e g o  m a la rza  ro z b rz m ie w a ła  po ca łe j 
R o s ji, w  nap isane j d la  je dn e j z gazet ro s y j­
sk ich  a u to b io g ra f ii zaznacza z nac isk iem , że 
na jb liższą  jego ro d z in ą  pozos taną  na zawsze 
c h ło p i pańszczyźn ian i.

N ie n a w iś ć  do n ie w o li i do  o b sza rn ikó w  s ta­
no w i nutę zasadn iczą ca łe j tw ó rc z o ś c i Szew­
czenk i. M a lu ją c  w  p ra co w n i s łynnego ro s y j­
skiego m a la rza  K a ro la  B r iu lio w a , p isa ł w  ta ­
je m n ic y  p ierw sze sw o je  u k ra iń s k ie  w iersze. 
P o c z y ty w a ł to  sobie n ie o m a l za zb ro dn ię , je d ­
nak poc iąg  do po e z ji z a w ła d n ą ł n im  n ie p o ­
d z ie ln ie  i p rz y ja c ie le , a w k ró tc e  po tem  szero­
k i k rą g  c z y te ln ik ó w  p o z n a li jego p łom ie nn e  
u tw o ry .

*
P ie rw szy  zb ió r sw ych  poez ji, w yd a n y  w  ro ­

ku 1840, Szew czenko z a ty tu ło w a ł:  „K o b z ia rz " .  
S łow o  kob z ia rz  znaczy po u k ra iń s k u  —  p ie w ­
ca lu d o w y , w y k o n u ją c y  p ieśn i i d u m k i (spe­
c ja ln a  fo rm a  u tw o ró w  e p ick ich ) p rzy  a ko m ­
pan iam encie  na rodow ego s truno w e go  in s tru ­
m entu  u k ra iń s k ie g o : kob zy  (b a n d u ry ). N a d a ­
jąc  ten ty tu ł,  m ło d y  poeta  p o d k re ś la ł n ie ro ­
ze rw a lną  swą łączność z ludem  i w ięź sw o je j 
tw ó rczo śc i z tw ó rc z o ś c ią  lu d o w ą . W ię ź  to  
n ie w ą tp liw a  i ba rdzo  g łęboka . Raz, gdy ju ż  
w  w ie k u  d o jrz a ły m  Szew czenko na p isa ł 
w dz ięczn ą  dz iew częcą p iosenkę  liry c z n ą , p rz y ­
ja c ie le  p y ta li,  czy p io se n k i te j n ie  p o d c h w y c ił 
z ust lu du . „ N ie  —- o d p a rł poeta —- jes t w  n ie j 
k ilk a  s łów  z zasłyszane j k iedyś  przeze m n ie  
p ieśn i, a reszta  —  m o ja “ .

Hi
N ies łu szn ie  b y ło b y  je d n a k  sądzić, że Szew­

czenko, jeden z lic z n y c h  p iew có w  lu d o w ych , 
z p rz y p a d k u  ty lk o , d z ię k i swem u w y k s z ta ł­
cen iu  —- zyska ł rozg łos. Szew czenko b y ł poetą, 
zna ją cym  dobrze  w spó łczesną  sobie l i te ra tu ­
rę, za ró w n o  rosy jską , ja k  i uk ra iń ską . W  
„K o b z ia rz u "  je s t on jeszcze ro m a n ty k ie m . 
Pisze o c ie rp ie n ia c h  m ło d e j n ieszczęś liw e j m i­
ło śc i, o c ie rp ie n ia c h  k j-a ju  o jczys tego , o jego 

> b o h a te rsk ie j przeszłośc i... W  te j w łaśn ie  p rze ­
sz łośc i s k ło n n y  b y ł podów czas d o p a try w a ć  
się „z ło te g o  w ie k u "  w o ln o śc i i szczęścia. P isa ł 
o ś m ia łych  m o rsk ich  w yp ra w a ch  K o z a k ó w  
z a p o ro sk ich , w s ła w io n y c h  w a lk ą  z od w ie cz ­
n y m i w ro g a m i S ło w ia n — T u rk a m i, lu b o w a ł 
się m a lo w n ic z y m  p ięknem  ko za ck ie j w o ln o śc i, 
k tó re j czar u rze ka ł w  sw o im  czasie tak  ró ż ­
n ią cych  się od  siebie lu d z i, ja k  ro s y js k i p isarz  
M ik o ła j G ogo l i p isarz  fra n c u s k i P rosper 
M érim ée. Jednak u łu d a  „z ło te g o  w ie k u "  w  
p rzesz łośc i ba rdzo  szybko  m ia ła  się u Szew­
czenk i rozw iać . P rzeb y ł on tę samą drogę, 
co  A . S. P uszk in , M . J. L e rm o n to w , A . M ic ­
k ie w ic z : drogę od ro m a n ty z m u  do rea lizm u .

W  ro ku  1841 u k a z a ł się poem at Szewczen­
k i „H a jd a m a c y “ . w k tó ry m  za d z iw ia ją c o  ja ­
skraw o  i p ra w d z iw ie  o d m a lo w a ł b u n t c h ło ­
pów  p rze c iw  sz lachc ie  p o ls k ie j (w ie k  X V I I I ) .  
B a rdzo  c h a ra k te ry s ty c z n y  jes t ustęp po s ło w ia  
do tego poem atu :

„yS esp ło  p o p a trz y ć  na ślepego kob z ia rza , 
k ie u y  z m a łym  c h ło p a czk ie m  siedzi n ie w id o ­

m y  pod p ło te m  —  i w eso ło  pos łuchać  du m k i, 
k tó rą  śpiewa o tym , co d z ia ło  się daw no, ja k  
to  L a c h y  w a łc z y ły  z K o z a k a m i, — : w eso ło ... 
A  je d n a k  m ó w i się: c h w a ła  Bogu, że to  ju ż  
m in ę ło , —  a zw łaszcza k ie d y  się p o m yś li, żeś­
m y  dz iec i je d n e j m a tk i, że w szyscy jes teśm y 
S ło w ia n a m i. Serce b o li, a le  o p ow iad ać  trze b a : 
n iech  w iedzą  synow ie  i w n u k i, że o jc o w ie  ic h  
b łą d z ili,  n iech z b ra ta ją  się na no w o  ze sw ym i 
w ro g a m i" .

O to  ja k  z ro d z iła  się u p o e ty  jedna  z p rze ­
w o d n ic h  jego id e i —  idea p rz y ja ź n i lu d ó w , i to  
n ie  ty lk o  lu d ó w  s ło w ia ń sk ich . Jednocześnie 
d o jrz e w a ją  w n im  także dążen ia  re w o lu c y jn e . 
U tw o ry  S zew czenki p rze pe łn ion e  są n ie n a w i­
ścią do cara tu , do ob sza rn ikó w , do całego c a r­
skiego u s tro ju  R o s ji. P ow sta ją  ta k ie  pa ła jące  
gn iew em  w iersze, ja k  sa ty ra  na ca rsk i Peters­
burg  „S e n ", ja k  w y m ie rz o n y  p rze c iw  k o lo n i-  
za cy jn e j p o lity c e  rządu  carsk iego  poem a t 
„K a u k a z " .

Za te u tw o ry  o-raz za w s p ó łu d z ia ł w  tzw . 
B ra c tw ie  C y ry lo  - M e to d o w y m , n a s ta w io n ym  
o p o z y c y jn ie  do pańszczyźn iane j sam ow ladzy , 
zos ta ł u k a ra n y  zes łan iem  ..w s o ld a ty "  (do  
w o jska  ja k o  p ro s ty  ż o łn ie rz ). W y ro k  z a tw ie r­
d z ił cesarz M ik o ła j I ,  p rzy  czym  „Jego  C esar­
ska M o ś ć " w łasną  sw o ją  ręką do da ł c h a ra k ­
te rys tyczn ą  a d n o ta c ję : ..O ddać pod  n a js u ro w ­
szy do zó r, zab ron ić  p isać i m a lo w a ć “ . Z es ła ­
n ie  w y rw a ło  Szewczence dzies ięć la t  życ ia , 
iecz nie z ła m a ło  jego n ieug ię tego  ducha 
re w o lu cy jn e g o , p rze c iw n ie , z a h a rto w a ło  go. 
„C ie rp ię , męczę się, ale się n ie  k a ja m " —  o to  
ja k  poeta ok re ś la ł sw o je  na s tro je  z ow ych  la t.

W  ro k u  1857 Szew czenkę zw o ln io n o , w  ro ­
ku 1858 w y je c h a ł do M o s k w y , pó źn ie j do Pe­
te rsbu rga . T u  z a z n a jo m ił się i z a p rz y ja ź n ił 
z c z o ło w y m i R os janam i te j epok i —  z. po e tam i 
N . K u ro c z k in e m , M . M ic h a jło w e m , z w ie lk im  
re w o lu c jo n is tą  - d e m o k ra tą  N . C ze rnyszęw - 
sk im . Z na jom o ść  ta jeszcze b a rd z ie j u m o c n iła  
dążen ia  re w o lu c y jn e  poety . W  ro ku  1859 Szew­
czenko  p rz e b y ł pew ien  czas na ro d z in n e j z ie ­
m i —  U k ra in ie . Serce jego za lew a ło  się k rw ią  
.na w id o k  c ie rp ie ń  lu d u  pańszczyźn ianego, 
sw o ich  b ra c i i s iós tr. D o  o s ta tn ic h  d n i w z y w a ł 
lu d  do w a lk i z u s tro je m  pa ńszczyźn ianym .

10 m arca 1861 ro k u  gen ia lnego p o e ty  n ie  
s ta ło .

rys . A . B o re ck i

P ło m ie n n y m i s ło w y  p rz e k a z y w a ł p rz y s z łe ­
m u p o k o le n iu :

P ogrzebaw szy m n ie , po w stańc ie , 
ła ń c u c h y  z e rw ijc ie  . 
i z ło d z ie jską  k rw ią  sw ych  w ro g ó w  
w o ln o ść  swą po k ro p c ie .

P ro c h y  p o e ty -m ęcze nn ika , zgodn ie  z jego 
w o lą , p rze w ie z io n o  na U k ra in ę  i po cho w an o  
na górze nad D n ie p re m , w  p o b liż u  K ijo w a .

,,1 'es tam en t", o k tó ry m  m ow a, koń czy  się 
s ło w a m i:

I  o m n ie  w  ro d z in ie  w ie lk ie j,  
w o ln e j życ ie m  no w ym , 
p a m ię ta jc ie  i w s p o m n ijc ie  
d o b ry m  c ic h y m  słow em .

D o p ie ro  w  w ie lk ie j,  w o ln e j, no w e j o jczyźn ie  
n a ro d ó w  —  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  tw ó rczo ść  
gen ia lnego  p ie w c y  U k ra in y  sta ła , się w łasno ­
ścią w szy s tk ic h  lu d ó w . I  n ie  ty lk o  U k ra iń c y , 
aie i  R o s jan ie , B ia ło ru s in i,  G ru z in i,  O rm ia n ie , 
A ze rb e jd ża n ie , K a za ch o w ie , U zb e ko w ie  —  
w szys tk ie  lu d y  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  tak , ja k  
z m iło ś c ią  m ó w ią : nasz P uszk in , nasz L e r ­
m o n to w , nasz N ie k ra s o w , nasz R u ś ta w e li, 
nasz N iż a m i, nasz T u m a n ia n , m ó w ią  także —  
nasz Szewczenko...

S łow a  p o e ty  —  to  jego czyn. C zyn  ten je s t 
n ie ś m ie rte ln y .

T2ajM 2Z

iffîvwoxffiidaJz&tO !
ysz —  skroś noc spow itą  w  fa le  

echo odpowiedź daje echu, 
słyszysz —  ja k  głosy huczą w da li 
bijąc o ciemny g ra n it w ieków  ?

Słyszysz? —  Podobny surm y dźwiękom  
nad morzem głos Byrona k rą ży ; 
s taną ł z wzniesioną dumnie ręką  
Puszkin  —  ja k  pieśń odlana z brązu.

Spójrz  —  na „T rybunę  Ludów “  lochodzi 
M ickiew icz z natchn ionym i słowy. 
Ludzkości wznosząc się na podziw
Szewczenki wieniec lśn i ciern iowy.

Oto g rzm i w szystk im  ludom  bra tn im  
płom iennoskrzyd iy śpiew p ieśn iarzy: 
„W szyscy do w a lk i w , bó j os ta tn i 
z przemocą katów  i  zb rodn ia rzyL '

W szystkie narody i  plem iona  
na bó j o słońce, o w ia tr  dźwięczny! 
Siło, b raterstw em  uskrzyd lona, 
w roga d o b ija j! Zginie nędzny .

W róg je s t sam otny w  nienaw iści 
B lisko , ju ż  b lisko nasza zorza 
W krótce się wolność ludów ziści 
sp łyn ie  na ziemie i  na morza.“

P rze ło ży ł: Leon Pasternak



IN A  starannie kontro low a ła  
swoje uczucia i  zrozumiała, 
że z F iedią łączy ją  w łaś­

nie uczucie przyjaźn i.
M im o to jednak; Ina zau­

waża: „F ied ia  tw ie rdz i, że
nie jestem  w stosunku do niego 
całkow icie szczera. Częściowo, 
oczywiście, ma rację. A le  prze­
cież nie mogę być tale w  zupeł­
ności szczerą w, stosunku do 
chłopca. Tak czy owak przecież 
on to  nie Lus ia “ . Ina  p rzy jaźn i­
ła  się z uczennicami swej k la ­
sy —  Tanią M antiewą, Leną 
D orogutiną, K la rą  Kaszyniną, 
N ius ią  Pudelewą. Zaczęła się 
wojna. Z M oskw y przy jecha ł 
Żenią N ik ifo ró w , z Leningradu 
Rem M ienzykow, Ina  p rzy jaź ­
n iła  się z n im i i  z Ju rk iem  Sa- 
downikowem, i  z Szaszą K u li­
kowem. W  mieście M olotov/. 
Ina  zb liżyła  się z Ludką, z H a­
lą, z M ają. Przez to  długie w y ­
liczenie p rzy jac ió ł —  i  b yn a j­
m n ie j nie zupełne —  chcę w y ­
kazać, że Ina  nie by ła  samotna, 
że w zrasta ła  w  b lisk im  je j ser­
cu i  m iłym  środowisku.

Ina  by ła  dobrą koleżanką. 
Być może, upiększała niejedne­
go ze swych kolegów i  n ie jed­
ną z koleżanek —  dowodzi to 
szczodrobliwości je j serca: ź li 
ludzie nie cierp ią n igdy  na nad­
m ia r ufności w  stosunku do lu ­
dzi. Oto ja k  wyraża się Ina o 
swoich rów ieśnikach. „M aks im  
M iruszko nadzwyczajn ie rysu je , 
gra i  w  ogóle, pod każdym 
względem nadzwyczajny chło­
piec z niego“ . „F ied ia  ma za­
chwycające oczy —  m iękk ie  i  
ciepłe. Dużo czyta— nawet bar­
dzo dużo czyta“ . „W a ła  Am bra  

żunas, Is k ra  Damme i  Oleńka 
Rumanowa, wszystkie  one o- 
grom nie m i się podobają. Oleń­
ka jes t zawsze taka  uprzejm a 
i  m iła “ . „L idoczka  Kożyna —  
cudo! Zaprzy jaźn iłam  się z 
K la rą  K a iin iną , je s t ona u- 
rocza, wesoła, bezpośrednia, 
pełna, ta k ie j radości życia, a 
co najważniejsze —  jakaś ta ­
ka, ja k  by tu  powiedzieć, chyba 
zapalczywa...“  „K la ra  S. prze­
m iła  dziewczyna“ . „Ju rek , Sa- 
sza, Żenią i  Rem, czarujące 
b ractw o“ .

To koleżeństwo dodawało je j 
s il, radości, żwawości. Trzecie­
go m aja 1942-go roku, Ina  już 
wie, że niedługo spełni się je j 
m arzenie; za m iesiąc zostanie 
odkomenderowana na ty ły  w ro ­
ga. Pisze: „D z is ia j długo space­
row a liśm y z Saszą i  z calvm  
bractwem. W spię liśm y się na 
górę aż do źródła, nap iliśm y się 
wody, zaw róciliśm y. W spaniale 
by ło : ta k  iść wśród nich, czuło 
się, że obok tuż są tw o i p rzy ja ­
ciele, kochani, dobrzy, rozma­

wiać i  słuchać... Czyż może być 
coś bardzie j wspaniałego, an i­
żeli nasza młodość, nasza w ios­
na, nasze porank i?  N ie ! W  ta ­
k ich  chwilach, kochasz cały 
św iat, chciałoby się rozpłynąć 
W  ty m  w szystkim , w  budzącej 
się przyrodzie, w  rzeczce, w  
mgle porannej i  czuć się cząs­
teczką tego wszystkiego. Szli­
śmy, trzym a jąc  się za ręce“ . 
Oto klucz do zrozum ienia losów 
In y  - pa rtyzan tk i, In y  - boha­
te rk i:  „sz liśm y, trzym a jąc  się 
za ręce“ . W ychowała się w  at­

mosferze m iłości do tow arzy­
szy, m iłości do narodu, um iło ­
wania życia.

IV

IN A  nie zawsze ' y łą  wzorową 
uczennicą, lecz rozum iała do­
niosłość pracy szkolnej i  

przyznawała się: „G dybym  mę 
wczoraj n ie śpieszyła nie w iado- 
rńo dokąd, wszystko by łoby w 
porządku. A  teraz... No, ale mo­
że uda Tę jeszcze poorawić? W 
następnym kw arta le  poważny 
stosunek do nauk i od pierwszej 
ch w ili! Zdecydowane“ . „O sta t­

niego dnia w  ubieg łym  tygodn iu  
pytano mnie z geografii. Cho­
ciaż uczyłam  się, ale zarobiłam  
„niedostatecznie“ . Rozbeczałam 
się. P rzykro  m i nie z powodu 
złego stopnia, ale dlatego, że ja ­
koś od razu poczułam sw okrop­
nie samotną i  n ikom u niepo­
trzebną“ . „W  tych  dn i oh 
n ie  chciałam  odpowiadać z 
h is to r ii i  o trzym ałam  „n iedo­
statecznie“ . K lasówkę z f iz y k i 
też napisałam nienadzwyczaj- 
nie. N ieprzyjem nie... Dziś będę 
podciągać się z h is to r ii“ . „S top­
n ie  w  ty m  kw a rta le  niedob e, 
nawet z ew o luc ji ty lk o  „do­
brze“ . Jak i wstyd! A le  jednak

uczyłam  się w  tym  kw arta le  
w ięce j“ . „W  szkole ostatnio 
sprawy przedstaw iają się trochę 
le p ie j“ . „Ten  kw a rta ł ukończy­
łam  m ożliw ie. Stopnie dobre i  
bardzo dobre. W  czw artym  
kw arta le  postaram się zdobyć 
jeszcze lepsze. Zaczynam pow­
tó rk i“ . „Z  doświadczeń zdałam. 
Źle, bardzo źle. P iśm ienny z l i ­
te ra tu ry  —  bardzo dobrze. Ust­
ny  —  bardzo dobrze. F izyka —  
dostatecznie. Chemia „dobrze“ . 
N iem iecki —  dobrze. A lgebra —  
bardzo dobrze. Geometria —  ach

ta geometria... —■ J. P. ku  memu 
zdum ieniu postaw ił m i „do­
brze“ . No, i  geografia, oczyw i­
ście —  bardzo dobrze. W każ­
dym  razie —  źle“ .

Wśród pedagogów najw iększy 
w p ływ  na Inę w y w a rł Jakub 
Płatonow icz B ie riem ow . Nie t y l ­
ko zachęcał Inę do studiowania 
m atem atyki, k tó rą  w ykłada ł, ale 
dopomógł je j również w  w y ro ­
b ien iu  postawy życiowej. P ro­
fesor B ierieżncw  zginął na fro n ­
cie w pierwszych miesiącach 
w ojny.

Zachowały się szkolne w yp ra ­
cowania Iny. O „W o jn ie  i  Poko­
ju “ , o „O b łam ow ie“  i  o kobie­
tach w  powieściach Turg ien ie ­
wa. Świadczą one o tym , że Ina 
znała lite ra tu rę  rosyjską. Dużo 
czytała i  w  je j pam ię tn iku  moż­
na znaleźć sąd o różnych auto­
rach. Szczególnie zachwycała się 
Ina poezją. Posiadała poetyckie 
wyczucie. Przeglądając tom ik  
w ierszy Igora S iew ierianina, od 
razu wyczuła fałsz: „Pisze p ięk­
nie, lecz jakoś bezdusznie“ . O- 
ezarował ją  za to B lok. Prag­
nąc dać w yraz radości, cy tu je  je ­
go wiersze:

„O  wiosno, bez końca, bezbrzeżna —■ 
Bezbrzeżne m arzenie bez końca! 
Poznaję cię, życie! Poch łaniam !
I  w ita m  mą tarczą dzw oniącą!'1

K iedy  po raz p ierwszy czyta­
ła Majakowskiego, n ie zrozumia­
ła go. W ydawało je j się, iż brak 
w  jego utworach „p iękna “ . Po­
tęp iła  go wraz z tym , co nazy­
w a ł i „dynam icznością“ . Pisała 
wówczas: „N ig d y  nie z jaw i-s ię  
„G ioconda“ , n ie stworzy n ik t  
Venus z M ilo  i Apo lla  Belweder- 
skiego, n ik t  nie napisze „B oskie j 
K om ed ii“  i  „A n n y  K a rm in y “ . 
Św iat trac i najcenniejsze — 
p iękno“ . Potem Ina przekreśliła  
tę  notatkę i  napisała u góry: „O - 
m y łka !“  M ajakowski stał się je j 
u lub ionym  poetą. Pisała: „Ja k  
wspania ły jest ten w ie lk i i 
skom plikow any człow iek! Ileż 
uczucia i  ciepła w  jego sercu!“ 
Często powtarzała lego słowa: 
„ I  życie jest dobre i  żyć jest do­
brze!“

Ina urodziła się w  1924 roku  i 
św iat radziecki b y ł je j świate 
M ów iła , będąc uczennicą: ,,Zvcie 
—  to jasna droga, nie znająca 
ruchu wstecz, ruchu w  przesz­
łość. Przyszłość —  oto co należy 
do mnie. M usi należeć do mnie. 
I  b id z ie  należeć“ . Mając ła t sze­
snaście j.uż rozum iała: „Trzeba 
zrobić tak, żeby nie życie w iodło 
mnie po swej drodze, lecz żebym 
ja  n im  tak kierow ała, ia k  te ro  
m i potrzeba. T y łk  w tedy b'Ge 
m iała prawo nazywać się czło­
w iek iem !“  K to  nauczył Inę te j 
mądrości? Nie tm  lub  inn;, pe­
dagog, nie ten lub  in m 7 k ie row ­
n ik  komsomolskiej organizacji, 
lecz wszyscy pedagodzy, wszyscy 
komsomolcy, wszystko to, co ją  
otaczało: od dzieciństwa oddy­
chała ona radzieckim  pow ie­
trzem.

W ojnę p rzy ję ła  z męstwem. 
Już w  pierwszych dniach zaczę­
ła  pracować w  szpita lu  w o jsko­
wym. P isa ła : „Szczęściem jest 
móc bronić naszej O jczyzny!“  
C ierp ia ła w raz ze w szystk im i w 
Zw iązku Radzieckim : „W rogo­
wie zdobyli dużo, ta k  dużo, 
że potem, k iedy przepędzimy 
ich, życie długo jeszcze nie bę­
dzie mogło w rócić do norm alne­
go tryb u . N ie  uda się nam mo­
że przeżyć naszego życia w  spo­
ko ju  i bez trosk i. A le  przecież 
wiele la t po nas ludzie ucząc się 
h is to r ii naszych dn i będą nam 
zazdrościć.“  Na początku 1942 
roku  Ina  by ła  pewna, że w o j­
ska radzieckie dojdą do B e r li­
na. Jej pa trio tyzm  by ł czynny: 
może niewiele pisa’ a o swej m i­
łości do narodu, lecz żyła jed­
nym  pragnien iem : oddać za nie­
go swe życie.

d. c. r .
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Młodzieżowa brygada tokarek A n to ­
n iny  Juszynej, jedna z najlepszych  
w ,fabryce  „F re ze r“ , ustawicznie sta­

ra  się o nowe ulepszenia i  usprawnie­
nia pracy. .

- r y S Z Y S T K O  na ty m  zjeż-
*  *  dzie było  z w yk łe  i  zna­

ne: n ieporów nane swą s ilą  
i  wesołością kom som olskie 
pieśni, ha łaśliw e, po la tach 
n iew idzen ia  spotkania przy  
ja c ió ł, ogniste, bu rz liw e , bez 
kom prom isow e przem ów ie­
n ia  m ów ców  — je dn ym  s ło ­
w em  to wszystko, co w y ­
pe łn ia  kom som olskie z jazdy 
i  kon ferencje , będące zawsze 
ba rw n ym , n iezapom nianym  
w ydarzeniem . A  jednak,.. A  
je dn ak  ten Kongres Kom so- 
m o łu  od różn ia ł się od po ­
p rzedn ich  jakąś n ie u c h w y t­
ną now ą nutą.

W zrost. R ozkw it. O to w ła  
ściw e słowa, u jm u jące  ści­
śle to, co czu li wszyscy u - 
czestniey ukra ińsk iego  K o n ­
gresu Kom som ołu.

Ponad 70 proc. de legatów  
na Kongres posiadało w y ż ­
sze, n ieukończone wyższe i  
ś rednie wykszta łcen ie. A  
przecież to  U k ra in a  — k tó ­
ra  przeszło 3 la ta  by ła  g n ie ­
ciona d ław iącą wszystko 
stopą niem ieckiego okupan­
ta, gdzie po zakończeniu 
w o jn y  ta k  w ie le  trzeba b y ­
ło  zaczynać od now a — od­
budow yw ać h u ty  j  kopaln ie , 
dom y i  fa b ry k i,  odm aw iać 
sobie w ie lu  rzeczy na każ ­
dym  k ro k u  — a jednocze­
śnie uczyć się, uczyć, zdoby­
w ać w iedzę, aby stać się god 
n y rn i p rzeżyw anej epoki, a - 
b y  stać się zdo lnym i do o- 
s iągnięcia o lb rzym ich  celów  
i  zadań, k tó re  przypada ją  w  
udzia le  m łodem u u k ra iń ­
sk iem u pokolen iu .

Z  z ie m i — ziem i zan ied­
bane j i  w y ja ło w io n e j w  cza­
sie n iem ie ck ie j okupac ji, 
p rzy  b ra k u  maszyn i na w o­
zów  — trzeba  by ło  w ydobyć 
u rodza je  nieznane na U k ra i 
n ie  p rzedw o jenne j. A  n ie  
b y ło  czasu na czekanie —  
i  nie by ło  go na rozw aża­
n ia , na  „ te rm in y  u lgow e“ .

W śród delegatów  na K on 
gres Kom som ołu U k ra in y , 
b y ło  23 B ohate rów  S o c ja li­

14

stycznej pracy — czyż cy fra  
ta nie m ó w i za siebie? N ie  
św iadczy o tw ó rczym  p o lo ­
cie r  ' dych m is trzów  z ie ­
m i '  B y lib yśm y jednak  n ie ­
s p ra w ie d liw i, tw ierdząc, że 
m łodz i bohaterow ie u k ra iń ­
sk ie j wsi, to  ludzie, k tó rzy  
po prostu le p ie j od o jców  i  
dziadów  opanow a li te c h n i­
kę up ra w y  ro l i —  n ie ! To 
są no w i ludzie, ludz ie  n ie ­
znan i daw ne j w si, ludz ie  no 
w y c li ho ryzon tów  i  nowych 
m ożliwości.

Czyż nie  jes t rzeczą p o ­
dz iw u  godną, iż delegat na 
Kongres, Sergiusz Gołapas, 
w y b ra n y  zestal p rze w o dn i­
czącym kołchozu, gdy lic z y ł 
la t 16. O czywiście — by ło  
rzeczą w ie lce  ryzykow ną  i  
odpow iedzia lną ze s trony  
cz łonków  kołchozu, pow ie ­
rza n i j 16-le tn iem u chłopcu 
ta k  trudnego zadania — 
większość je d n a k  zapewne 
sądziła ta k : „oczyw iście -— 
m ając la t 16 nie może on 
być należycie doświadczo­
ny ; trzeba m u będzie pom a­
gać. A le  za to  gdy do jdzie  
do la t  18, będzie dośw iad­
czonym  k ie row n ik iem . T e ­
raz  przecie ch łopcy rosną w  
godzinę w ięcej n iż daw n ie j 
przez ro k “ .

I  m łodoc iany prezes nie 
zaw iód ł zaufan ia a cz łonko- 
w ' kołchozu nie o m y lili się 
w  rachub ie  —  gospodarka 
w  kołchozie u leg ła  szybk ie j 
popraw ie  — w e w si po w ­
sta ła  now a szkoła, sto łów ka, 
nowe zabudowania gospo­
darcze. P lan dostaw  na ro k  
1948 — w  każdej gałęzi p ro ­
d u k c ji został w yko na ny 
podw ójn ie , p rzy  jednocze­
snym  zam agazynow aniu re ­
zerw'. t

Zadz iw ia jące  jes t tu  n ie  
ty lk o  to, że w  ciągu trzech  
la t „m ło kos “  Golapas w yros t 
na dobrego gospoda iza-k ie - 
ro w n ika . —  M ó w ił on na 
Kongresie nie ty lk o  o spra- 
w  b '■ ’••stu ro ln y c h  —  po ­
rusza ł zagadnienia e le k try ­

Jak obradoinali Komsomolcy U krainy

Uroczysta chw ila  w  życiu  młodego tokarza Łogonow a: Zarząd fab rycz­
nego oddziału „K om som ołu“  podejm uje decyzję zaliczenia go w poczet

sr&ych csMMo.mi}. s, , .. . ,t ,, ,

f ik a c ji,  om aw ia ł f ilm y , k tó ­
re  pragn ie oglądać m łodzież 
kołchozowa, podda ł k ry tyce  
prasę m łodzieżową, n ie  od­
pow iada jącą w  p e łn i po ­
trzebom  i  zainteresowaniom  
kom som olskiego a k tyw u  
w ie jsk iego.

Po p ie rw szym  posiedze­
n iu  K ongresu odby ł się k o n ­
cert. U  : koncert, «również 
św iadczył o zm ianie oblicza 
Kom som ołu U k ra in y . Bo oto 
— o b ik  a rtys tów  — w  k o n ­
cercie ty m  w z ię ła  udz ia ł sa­
ma m łodzież. W  pew nej 
c h w ili zapow iadający o - 
św iadczyl, że obecnie w y ­
stąpi. chór m łodzieży.

O wacyjne, d ługo n ie m il­
knące ok lask i b y ły  jego na ­
grodą. Po koncercie zaś k ie ­
row n iczkę  chóru M arię  P ro - 
cenko o toczyli delegaci i  
za rzu c ili p y ta n ia m i w  ja k i 
sposób udało się zespołow i 
osiągnąć nie ty lk o  znakom i­
te urodzaje lecz i  tak  w spa­
n ia le  sukcesy artystyczne. I  
oto, w  poczekalni teatru, od­
by ło  się swoiste Sem inarium , 
na tem at: „ ja k  osiągnąć to, 
by wszyscy członkow ie o- 
gn iw a  nie  ty lk o  zgodnie i 
dobrze p racow ali, lecz i  do­
brze "p ie w a li“ .

D ruga cecha K ongresu —  
to n ie zw yk ła  życzliwość w  
stosunku do wszystkiego, co 
dobre i  nowe, dążenie, by 
prze jąć i  posiąść m etody 
p rzo do w n ików  pracy —da­
rń - nać im , a może naw et i  
przewyższyć.

Rębacz szybu im . K a l in i­
na —  K ryw cp iszyn , od n ie ­
daw na jes t gó rn ik iem . Z a ­
siadając w  P rezyd ium  K o n ­
gresu, t o tk a ł się ze s ły n ­
nym  gó rn ik iem , N iko ła je m  
Łukiezew em . W idzia łem  ja k  
m łody  rębacz p rzyg ląda ł się 
Łu k icze w ow i, coś no tow a ł 
w  swoim  notesie; spogląda­
ją c  raz po raz, n iezdecydo­
w an ie  na prezesa. Wreszcie 
K ry  wopis yn  popros ił o glos

— W zyw am  do s o c ja li­
stycznego w spółzaw odnic­
tw a  N ik o ła ja  Łuk iczew a!

Z u ch w a ły  k rok . To nie ła ­
tw o  podjąć się w yprzedze­
n ia  w  p racy człow ieka, s ły ­
nącego ze sw ych w y n ik ó w  
w  ca łe j U k ra in ie  i we w szy­
s tk ich  w ęg low ych zag łę­
biach k ra ju . Skoro K ry w o - 
p irz y n  zdecydował się — 
w idoczn i czuje w  sobie ta ­
ką mcc i  taką  pewność sie­
bie, iż nie przerażają go ża­
dne trudności.

T a k  p łynę ła  praca K o n ­
gresu K om som ołu U k ra in y . 
A  tym czasem  w  ca łym  k ra ­
ju  —  w  m iastach i  wsiach, 
na budow lach i  w  szybach, 
p łynę ło  w a rtk o  życie. Od-; 
głosy tego życia, ja k  fa le  
bu rz liw ego . rzy p ły w u , do­
sięgały gm achu Rady N a j­
wyższej (tam  obradow a ł 
Kongres), by w  postaci t y ­
sięcy defesz i  lis tó w , dono­
sić o now ych w ażk ich  z ja ­
w iskach  w  życ iu  u k ra iń ­
sk ie j m l-dz ieży.

T ym  now ym  a w ażk im  
b y ły  osiągnięcia p io n ie r­
sk ich  brygad, uzyskane 
przez m łodzieżowe b ryg a ­
d y  oszczędności, kom som ol­
skie brygady k o n tro li i  p o ­
s te ru n k i k o n tro li. B y ły  to  
doniesienia, iż  m łodzież, nie 
ty lk o  w yp e łn ia  p lan z nad­
w yżką, ale w a lczy rów nież 
o wysoką jakość.

lic ń g re s  zakończył swą 
pracę. Delegaci w ró c ili do 
kołchozów, kopa lń  i  fa b ryk . 
W  całe j repub lice  odbyw a­
ją  się obecnie żebrania K om  
som clsklcgo a k ty w u  — roz­
waż n? są na n ich  d y re k ty ­
w y  kongresu, rozw aża­
ne d ro f i na jsku teczn ie jsze­
go ich w ykonan ia .

Zjazd radosnej młodzieży
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K O M S O M O Ł je s t po­
tężną organ izacją  ca­
łe j m łodzieży radziec

k ie j.
Pow ieścią, k tó ra  rzuca 

snop jasnego św ia tła  na za­
s łu g i K om som ciu  w  walce z 
na js trasz liw szym  w rog iem  
k u ltu ry  i  ludzkości —  z 
h itle ryzm em , k tó ra  cha ra ­
k te ry z u je  w n ik liw ie  g łębo­
k i  po trio tyzm  i  bo ha te r­
s tw o m łodego pokolenia 
wychowanego przez tę o r ­
ganizację — jest św ie tny  
u tw ó r F ad ic jew a „M ło d a  
G w a rd ia “ .

, Powieść ta zdobyła n ie ­
zw yk łą  popularność n ic  ty ł 
ko  w  ZSRR, ale na ca łym

swiecie, czego na jlepszym  
dowodem  są liczne przek ła  
dy.

W  roku  ub ieg łym  d la  
uczczenia trzydziesto lec ia  
Kom som ołu  powieść ta zo­
sta ła  s film ow ana. P ow sta ł 
pod k ie row n ic tw e m  w y b it ­
nego reżysera Sergiusza Ge 
rasim ow a, z k tó ry m  w spó ł­
pracow a ł reżyser E. W o rt i  
opera to r W. R apaport, f i lm  
w  dwóch seriach, s tanow ią ­
cy w ie lk ie  osiągnięcie ra ­
dz ieck ie j k in e m a to g ra fii. 
Ko le  „m łodogw ardzis tó .w “ , 
k tó rych  pam ię tam y ze s tro ­
n ic  powieści F ad ie jew a od­
tw a rza ją  słuchacze P ań­
stwowego In s ty tu tu  F ilm o ­

wego w' M oskw ie. Obok 
n ich  og lądam y znanych ra ­
dz ieck ich akto rów , spośród 
k tó rych  przede w szystk im  
na leży w ym ien ić  nazw isko 
T am ary  M a ka ro w e j w  ro li 

m a tk i Olega Koszewoją oraz 
W . C hodriakow a w  ro li 
P rocenki.

W artośc i fo rm a lne  o b ra ­
zu uzupe łn ia ją  św ie tn ie  w y  
konane sceny batalistyczne.

L. R U B A C H

„Grzesznicy 
bez winy"
T E A T R  M ie js k i w  B ia ­

łym stoku  pod d y r. W . 
Szypulskiego w  b ie ­

żącym sezonie tea tra ln ym  
po sukcesie sz tuk i K . S i­
m onowa „H a r ry  S m ith  od­
k ry w a  A m e rykę “  w ys tą p ił 
osta tn io -ze starannie p rz y ­
gotowaną kom edią A . N. 
O strowskiego „G rzesznicy 
bez w in y “  w  reżyse rii H en­
ry k a  Lotara .

W  B ia łym s toku  kom edia 
O strowskiego została w y ­
s taw iona z pietyzm em . Na

szczególną uwagę zasłuży li: 
Irena  S trzesicw ska w  ro l i 
nieszczęśliwej m a tk i poszu­
ku jące j utraconego syna,

Jadw iga H e lm ińska  w  ro l i 
a k to rk i K o rysz iin e j, Stefan 
W in te r i  M , D ow m unt.

L . R.

GtO
PR ZY G ŁO Ś N IK U  

W A R S Z A W A  I
2Ó.III.49 r., godz. 15.00 — 

10.00— - „S praw a Iv a tii M a ­
s łow e j“  s łuchow isko w gj rpo 
w ieści L w a  T o łs to ja  pt. 
„Z m a rtw ych w s ta n ie “  w  o- 
pracow aniu  Tadeusza M a r­
kow skiego tŁódż).

21.111, g. 7.25 —  7.40 — 
L e kc ja  języka  rosyjskiego.

18.35 ------ 8.55 — „D a leko
od M oskw y“  powieść Wąsy 
la  A ża jew a w  przekładzie 
M ariana  R u th -B ućzkow skie  
go, ode. 5 (W arszawa).

22.111, g. 8.30 — 8.50 —  
j. w.

18.00 — 18.15 —- Le kc ja  
języka rosyjskiego.

23.111, g. 18.35 —  18.55 — 
„D a leko  od M oskw y“  po­
w ieść -W asyla Aża jew a w  
przekładzie  .M ariana  R u th - 
Buczkowskiego, ode. 6 (W ar 
szawa).

24.111, g. 8.30 —  8.50 —
j. w.

11.00 —  17.50 M odest 
M usśorgski —  III. audycja  
w. op ri d r  Z o f ii Lissa.

25.111,7.25 —  7.40 —  Lek
cja języka rosyjskiego.

18.35 — 18.55 -  „D a leko  
od M oskw y“  powieść W a­
syla A ża jew a w  przekładzie 
M ariana  R u th  -  B uczkow ­
skiego, ode. 7 (W arszawa).

26.111, g. 8.30 — 8.50 -  - 
j. w;
12.20 —  12.45 — Koncert, so 
lis tów . W ykonaw cy: Ig o r 
S tocki (tenor), Kaz. B ła -  
sehke (w iolonczela).

12.45 — 13.0» — A ud yc ja  
poświęcona ZSRR.'
18.00 —  .18.15 —  Le kc ja  ję ­
zyka rosyjskiego.

W A R S Z A W A  I I
21.111, g. 17.30 — 17.45 —

„O bserw acja  —  czynem " 
fragm e n t powieści P io tra  
P aw le nk i p t. „B a ry k a d y “  
p rzekład H a lin y  P ilic h o w - 
sk ie j (W arszawa).

24.111, g. 17.30 — 17.45 — 
„Jeszcze ż y ją “  now ela M i­
k o ła ja  T ichonow a w  prze­
k ładzie  M a r ii Gero (W ar­
szawa).

25.H I, g. 19.15 —  19.35 —
„R ozm ow y w  "podróży“  opo 
w iadan ie  Konstantego Pau- 
stowskiego, p rzekład - M a r ii 
Gero (W arszawa).

W NAJBLIŻSZYM CZASIE UKAŻĄ SIE
n a  n a s z y c h  e k r a n a c h

• filmy produkcji radzieckiej: 
„ O p o w ie ś ć
o p ra w d z iw y m  człowieku “

wielka, epopea o bohaterstw ie radzieckiego 
człow ieka

„ Czwarty peryskop“
em ocjonujący f i lm  m orsk i

D ż u l b a r s
f i lm  o tru d n e j i  pełnej poświęcenia służbie ra ­
dzieckich w o jsk pogranicznych

Młoda Gwardia
f i ln l  o bezprzykładnym  bohaterstw ie młodzieży 
radzieckie j w  walce z najeźdźcą h itle row sk im .



OB. C Z O S N Y K A  JÓ ZE F  — P O Ł ­
C Z Y N  - ZDRÓ J. B ardzo  dz ięku je ­
m y  za m iły  lis t.. K orespondenc ję  z 
m łodzieżą radz iecką  może P an n a ­
w iązać  za pośredn ic tw em  naszej 
re d a k c ji. Proszę p rzys łać  na nasze 
ręce lis t  do In s ty tu tu  Pedagogicz­
nego, z k tó reg o  uczenn icam i c h c ia ł­
by  Pan naw iązać korespondencję, 
a m y  p rzę ś l-m y  go do ZSRR. C ie­
szym y się, że ko rzys ta  Pan z ru b ­
r y k i  „U czm y się ro sy jsk ie g o “  i  czy­
n i postępy w  zna jom ośc i tego ję z y ­
ka. U w ażam y za zupe łn ie  słuszny  
dobór le k tu ry  Pana. Serdecznie Pa­
na pozdraw iam y.

O D D Z IA Ł  WOJ. T. P. P. R. — 
W R O C ŁA W : N adesłanego przez
Was lis tu  uczn iów  S zko ły  Podst. 
N r. 9 n ie  m ożem y zam ieścić ze 
w zg lędu  na to , iż  lis tó w  podobnej 
tre ś c i o trz y m a liś m y  b. w ie le , a t r u ­

dno b y ło b y  nam  .zam ieścić w szys t­
k ie  lu b  choćby część z n ich . Poza 
ty m  sp ra w a  obchodów  31-roczn iey  
A r m ii R adz ieck ie j je s t ju ż  częścio­
w o zdezaktua lizow ana. P ro s im y  
Was n a tom ia s t, abyście o w a ż n ie j­
szych im p rezach  urządzanych  przez 
Wasz O ddzia ł p is a li do nas n a ty c h ­
m ia s t po ich  odbyciu  się. Piszcie 
ró w n ie ż  do k ro n ik i T o w a rzys tw a  
p. n. „T yd z ie ń  T o w a rzys tw a  P rz y ­
ja ź n i Polsko - R adz ieck ie j“  s p ra ­
w ozdan ia  z W aszej dz ia ła lnośc i, 
gdyż są to sp raw y, k tó re  c h c ie li­
byśm y w  ' iększym  niż dotychczas  
s to p n iu  rozpow szechniać na łam ach  
naszego ty g o d n ika .

OB. S E W E R Y N  S K U L S K I  — 
K A R N K O W O . W iersza P ana nie  
m ożem y n ies te ty  zam ieścić, gdyż  
ty g o d n ik  nasz nie je s t p ism em  l i ­
te ra c k im  i  w ie rszy  d ru k u je m y  s to ­

sunkow o n iew ie le . O ile  je s t Pan  
cz ło nku  to -T o w a rz y s tw a ,' może 
m ó g łb y  Pan pisać do nas o tym , 
co w  Pana m ie jscow ości zdz ia ła ło  
K o ło  d la  p rz y ja ź n i po lsko  - r a ­
dz ieck ie j, ja k  p ra cu je  itp . M a te r ia ł 
ta k i chę tn ie  zam ieśc ilib yśm y w  r u ­
b ryce  „T yd z ie ń  T o w a rzys tw a  P rz y ­
ja ź n i P o lsko - R adz ieck ie j“ .

OB. A . F IE D A S IE W IO Z  - T O L K ­
M IC K O .' D z ię ku je m y  serdecznie za 
sym pa tię  d la  naszego p ism a. M y ś l 
za łożen ia  k o ła  w T o lk m ic k u  na leży  
oczyw iście  z rea lizow ać. L is t  Wasz 
p rze kaza liśm y  W y d z ia ło m  Tereno­
w em u, k tó ry  pomoże W am  w  z o r­
g a n izow a n iu  K o ła . G dy osiągnięcie  
ju ż  cel, napiszcie  do nas w  ja k i  
sposób p rzep row adz iliśc ie  Wasz za­
m ia r. Ż yczym y W am , ab y  ko ło  W a­
sze ro z w ija ło  się ja k  n a jle p ie j.

OB. K A M IŃ S K I W A L D E M A R  —  
SO KO ŁÓ W  P Ó D L. L is t  do osoby, z 
k tó rą  ch c ia łb y  P an korespondow ać  
proszę nadesłać na nasze ręce, a m y  
poślem y go do n ie j. P ro s im y  znacz­
k ó w  nie  p rzysy łać , gdyż n ie  odpo­
w ia d a m y  in d y w id u a ln ie  ze w zg lędu  
na dużą ilo ść  korespondentów .

23.III.1919 — Założenie Ba* 
szk irsk ie j ASRR.

24.III.189X — U ro d z ił się S.
W aw iłow , przewodniczący 
A ka d e m ii N auk ZSRR, 
la u rea t P re m ii S ta lin o w ­
skie j.

24.III.1894 — Z m a rł znany 
a rtys ta  m a la rz  I. M . P r ia -  
n iszn iko w  (ur. w  1840 r.).

24.III.1918 — Z m a rł C. A . 
K ju i,  w y b itn y  ro sy jsk i 
kom pozyto r (ur. w  1835 
r.).

27.111.1922 —  O tw arc ie  X I  
Z jazdu  R K P  (b), osta tn ie­
go z jazdu p a rtii,  w  k tó ­
ry m  b ra ł udzia ł W. I. L e ­
n in . Na w niosek Lenina, 
P lenum  C K  R K P  (b) w y ­
b ra ło  J. W. S ta lina  gene­
ra ln y m  sekretarzem  CK.

A a - -  A a

Bb B 6

C c  - - u u.
D d - - n JK

E e 3 3

F f - -  &

C g - r r

Cli ch- -  X X

1 i H ii

i i - H u

II

K k - - K K

Ł ł  - - JI .71

M m - - M M

N n - - I I H

O o - - O O

P p - n II

u e z M y ^ R o s y j S t i i E C o
IIOCJIE/J.HEE 2) eBH,VUIHE. )

(15 t.iC Tyii.Te iu ie  no p a ja o  M a re p ii 3oh)

ToB apm m i! ToBOpHTb4) o 3oe  Mne neBbiiiocuMo 5) tji- 
■,kc:io . B u  caMii sto nomiMaexe. 6) Be.ib 7) a noTepa.'ia 8) ca* 
M oro u.[H3Koro, a op o ro ro , mhc «ie.TOBCKa. / I  n u x o /u u ia ,9) b u * 
p a c n j. ia 1̂) ee...u ) IlycTb12) hh  o /u io ro  H3 Bac, Korna oh b 6y- 
nymeM 13) c ra n e x 14) otuom  hhh Maxepbio, He aocTH ruex13) xa- 
Koe expamrroe ro p e .16)

3 o a  M iie  CKaaa.ia: a ro  yesiKaer na cjppoHT. „M aw a —■ 
CKaaana 3oa , —- a yxo>Kyir) na ijiponx k uapruaanaM . Teóe 
a n o ry  o6 stom  CKaaarb. T u  noi-hin,18) Ma\ia, y  Mena19) n er20) 
ch.x exoaxb b cxopoHe, Korna <j>aunicxu jje3y x 21) ira Mocnny.:. “

j \  no.iżKiia22) np ii3naxbca  —  y  Mena na rsaaa23) iiaóoKa- 
jih24) cnesu2’ ). Bce a ro  ó u .io  neo/Kunahho26) ji.ia  wen«. I I Miie 
KaK-ro27) rp y n n o  óuao  epasy n p e n c ra ru irŁ  ćeóe, <ixo ejum - 
crB em iaa28) noana29) moh, MonojieiibKaa xanaa, y x o n u x  na 
B o iiny.

3 o a  3 a M e x u :ia -9) s ioe  B O -m enn e30) h  c n a s a n a  —  b o t  t o * 
mho31) ee c;»OBa: „ T u  a r o  nnarerab, Mana? H e  x h  jih M iie  
ro iio p iu a , mxo ii a,on;KHa óuxi> c.M e.io ii h H e c n io i i .32) M aną, 
si r o p iK y c b 33) xe»i, mto 6 y a y  ó o p o T b c a 34) c (JminucraMii, h  t u  
ropnneb ,33) m t o  a  y x o n c y  H a (jppo iiT . Co CJieaaMH M ena r ip o -  
B o n ia x b 36) He H a n o “ .

B  3TOT Beaep m u  c 3 o e fł ocoóeH iio37) xo p o u io 38) n o ro - 
BOpH.lH.

3oa  paapeiu im a39) Mne npoBonuxb4") ee no xpaM Baiiiio ii 
ocTaHOBKii.41) LLLia ona c Ma.ienbKHM ho xo ahh m42) mcuikom .43) 
CaMa a h  MeuioK43“ ) sxo x  en uynn.ia ...

y  xpaM Baiiiio ii ocTaHOBKH m u  npom anuci,.44) 3 o a  cna* 
sana M iie .  B ot kuk ce iiaac45) c . iu u iy  ee ropnuH *6) h panocr- 
h u h  ro jio c :

— I lp im y  re p o e n 47) iu iii yM py repoen . T u  MaMa ne y n u -  
Bafi.48) —  H  ynuÓ H ynaci..49) Bonbu ie54 a ee tbk  h hc j-b ii* 
ne.ia .51)

1) B ohate r Z w ią zku  Radzieckiego. 18-le tn ia  uczennica, cz ło n k in i 
Kom som ołu, pa rtyzan tka . Powieszona przez N iem ców  na początku g ru d ­
n ia  1941 roku . P oe tk i radzieckie  (M. A lig ie r , A. B arto ) poświęcały je j 
p iękne w iersze; 2) ostatn ie; 3) spotkanie; 4) m ów ić ; 5) nieznośnie, tu t. po­
nad s iły ; 6) rozum iecie ; 7) przecież; 8) s trac iłam ; 9) w yp ie lęgnow a łam ; 
10) w yhodow a łam ; 11) ją ; 12) oby; 13) w  przyszłości; 14) zostanie; 15) spo t. 
ka ; 16) nieszczęście, zm artw ien ie ; 17) odchodzę, idę; 18) zrozum ; 19 — 20) 
n ie  m am ; 21) w łażą, tu t. pcha ją  s ę; 22) muszę; 23) oczy; 24) nab 'eg iy ; 
25) łzy ; (oczy zaszły łzam i); 26) nieoczekiw ane; 27) jakoś; 28) córka ; 
29) zauważyła; 30) zdenerwow anie; 31) dok ładn ie ; 32) uczciwą; 33) je ­
stem dum na; 34) w a lczyć; 35) bądź dum na; 36) odprowadzać; 37) szcze­
gó ln ie ; 38) dobrze; 39) pozw o liła ; 40) odprow adzić; 41) przys tanku ; 42 — 
43) plecak; 43a) w orek; 44) pożegnałyśm y się; 45) teraz; 46) dz ienny; 
47) bohaterem ; 48) n ie  smuć się, n ie  trać  o tuchy; 49) uśm iechnęła się; 
50) w ięce j; 51) n ie  zobaczyłam.

R r P p

S s Cc

T t T  T

U u — Y y

W  w  — B B

Y y - BI BI

Z z — 3  3

Ż  ż — 3K>k

Cz — XI q

Sz — I I I  HI

Szcz — m m

J e - E e

J u - IG IO

J a - 51 a
znak

zm iękczenia B b
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K O Ł Ó W K A

Do podanej f ig u ry  wp isać dośrod- 
kow o 24 w y ra zy  p ięc io lite row e  o 
poniższych znaczeniach. Środkowe 
li te ry  tych  w yrazów  dadzą ro zw ią ­
zanie.

Znaczenie w yrazów : 3) Odpis z 
o ryg ina łu . 2) M ow a niew iązana, n ie - 
w ierszowana. 3) W yspa na B a łtyku . 
4) N a jw iększa  rzeka E uropy. 5)

W klęsłość, w g łęb ien ie  w  ścianie, fi) 
L u d o w y  in s tru m e n t m uzyczn y1 zło­
żony z p iszczałki i mieszka. 7) M ia ­
sto w  Uzbeckie j S.R.R. 8) S tolica 
jednego z k ra jó w  ludow e j dem okra­
c ji.  9) Gęsty las ig las ty , rosnący na 
bagn istych grun tach  S yberii. 10) 
Sm ętna piosenka, ukra ińska. 11) 
M iasto  w  okręgu zaba jka lsk im . 12) 
Nosek w  obuw iu. 13) S tatek do prze­
wożenia towarów/. 14) Gospodarz gó­
ra lsk i. 15) Roślina pospolita, dostar­
czająca kaszy i  m ąki. 16) Zm yślone 
opow iadanie. 17) Rodzaj szerokiego, 
baniastego k ie licha: 3 8) im ię  m ę­
skie. 19) Naczynie blaszane na m le ­
ko. 20) S trze lba m yś liw ska . 21) P rz y ­
w idzenie, u ro jen ie . 22) R osyjskie  
im ię  żeńskie. 23) K ra j na B lis k im  
Wschodzie. 24) Z w ie rzę  z rodz iny  
je len i.

Z. B o ro w ik  —  Łódź
V

A R Y T M O G R A F

5, 2, 13, 9, 14 —  19, 10, 12, 2, 5 — ' 
21, 3, 1, 22, 19, 18, 20, 7 — 21 — 3, 
4, 7, 17, 7, 16, 6 —  1, 10, 21, 2, 17, 
4, 14, 3, 1, 21, 2 —  19, 17, 4, 14, 20,

2, 11, 8, 6 — 19, 10, 12, 3, 5, 10 — 
17, 2, 9, 4. 6, 7, 15, 5, 6, 7, 20.

P rzy  użyciu  „k lucza  pcm ocm czp- 
go“  zastąpić powyższe liczby  odpo­
w ie d n im i lite ra m i i  odczytać roz­
w iązanie.

K lu cz  pom ocniczy:
1, 2, 3, 4. 5, 6, 7, 8, 1 —  Stolica Uzbe^ 
ck ie j S. R. R.
1, 2, 9, 13, 14, 15, 5, 2 —  Jedna z re ­
p u b lik  Z. S. R. R.
16, 17, 18, 4, 6, 8 —  M ieszkaniec je d ­
ne j z re p u b lik  Z. S. R. R.
19, 2, 20, 5, 2 —  „K a w a łe k “  w  języ­
k u  rosy jsk im .
5, 10, 11, 12, 7 —  P o rt rzeczny na 
Odrze.
21, 22, 16, 10, 17, 4 —  Ryba kostno- 
szkieletowa.

T e rm in  nadsyłan ia  rozw iązań — 
29.111.1949 r.

Za dobre rozw iązanie p rzyzna -, 
nych zostanie drogą losowania 5 n a ­
gród książkowych.

Do rozw iązań dołączyć należy k u ­
pon ro z ry w k o w y  n r  11, upow ażn ia ­
ją cy  do wzięcia udz ia łu  w  losowa­
n iu  nagród.

Rozwiązanie zadań z
S próbu j po rosy jsku : Wsiem. do- 

roga ja  rod ina  (W szystk im  O jczyzna 
droga).

Logo g ry f: pycha, fuz ja , grypa, 
b itw a  ,prasa, ta jga , dum ka, szyba, 
kop ia , sarna, w iz ja , szyna, fa jka , 
agawa, Kuźm a, bańka —  C zyta jm y 
„P rz y ja ź ń “ .

Za dobre rozw iązanie zadań z n r 
7-go nagrody książkowe o trzym u ją :

Z. B o ro w ik  —  Łódź. O bydw a za­
dan ia  będę w ykorzystane .

G. G ołębiowska —  W -w a. Zada­
n ia  nadsyłane przez C zy te ln ików  
zamieszczamy. Za najlepsze zadania 
w  każdym  m iesiącu przyznaw ane są 
książkowe nagrody autorskie . R y ­
sunk i oczyw iście mogą być większe, 
zm niejszanie ich n ie  spraw ia  żad­
nych trudności.

A . O żarow ski —  K ie lce. Le p ie j 
m n ie j zadań, ale w ykonanych  sta­
ra n n ie j. R ysunk i w in n y  być w ię k ­
szych rozm iarów : W rebusach za 
dużo skreśleń i  lite r.

S. K w a k  —  P ieka ry  Sl. Zadania 
w łasnego uk ła d u  chę tn ie  zam ieści­
m y, o ile  oczyw iście będą odpow ied­
nie. K w estia  korespondencji — to 
zupełnie co innego.

„G ea la “  — Brodnica. W ykorzysta ­
m y.

E. C ym ba lis ta  —  Dzierżoniów . 
Chociaż jedno rozw iązanie (rebusi- 
k  ) wystarcza do wzięcia udz ia łu  w  
losow aniu nagród. N a tom iast Wasze 
zadanie wym aga znajom ości języka

1. Jan B adura  — Szopienice, ul. 
S ienkiew icza 10 m. 10.

2. Józef K laus  —  L u b lin , u l. Szo­
pena 9 m. 62-

3. M a rian  M iszczak —  Częstocho­
wa, u l. 1-go M a ja  40.

4. P io tr  Ozlem bło —  Legnica, u l. 
O św ięcim ska 14 m. -2.

5. Z o fia  Rządkowska —  K ra kó w , 
ul. G rodzka 60, dom studentek.

francuskiego i  n iem ieckiego. N ie 
pójdzie.

„Jan ba “  —  Szopienice, G. G ołę­
b iow ska 1— W arszawa. Częściowo 
w yko rzystam y.

„Skoczek“  —  B ia ła  K ra k . N ie  zga­
dzam y się. Wasz p ro je k t faw o ryzu je  
w yraźn ie  t. zw. m atadorów  szara- 
dziarskich . Nasz dz ia ł ro z ryw ko w y  
przeznaczony jest dla w szystk ich  i 
d latego wszyscy, k tó rz y  dobrze roz­
w iążą w in n i m ieć rów ne  szanse o- 
trzym an ia  nagrody. Jeśli chodzi o 
podpisyw anie książek, to w ie lu  in ­
nym  zależy w łaśnie na książL :.ch 
n iepodpisyw anych. T rudno  wszyst­
k im  dogodzić.

R. B u re k  — L u b lin . T rochę c ie r­
p liw ości. W  bieżącym  num erze po­
da jem y rozstrzygn ięcie  konku rsu  a - 
u to rsk iego za m -c lu ty  br.

Sprostowanie: w  rub ryce  „P om yśl 
a zgadniesz“  w  n-rze  9, w k ra d ła  e 
om y łka  d rukarska : ’ zamieszczone 
rozw iązanie zadań do tyczyło  n - ru  
5-go „P rz y ja ź n i“  — nie zaś 7-go, ja k  
Wjyinie w y d ru k o w a n a

n r  7
N A G R O D Y  A U T O R S K IE

za najlepsze zadania, zamieszczone 
w. m -cu  lu ty m  1949 r., o trzym u ją :

1. E dm und K a r l ic k i — Łódź, ul. 
P io trko w ska  16 m. 39 —  za rebus 
w  n r 7.

2. Roman B u re k  — L u b lin , u l. Szo­
pena 28 m. 12 —  za m agiczne k w a ­
d ra ty  w  n r  6.

3. K a ro l F iedorow icz —  S karży­
sko -  Kam ienna, u l. Daszyńskiego 
115 — za krzyżów kę w  n r  5.

4. E dw ard  P loc ińsk i —  Poznań, 
u l. Rokossowskiego 35 m. 4 —  za lo ­
go g ry f w  n r  7.

Rozwiązanie zadań z n r. 6-go

R E B U S IK : W — S — pó ł —  za — 
w  —  o —  d — n ic .—  t - w  — o.

M A G IC Z N E  K W A D R A T Y : 1) okup, 
koło, u łan , pons 2) doza, ocet, zero, 
atom  3) fosa, okap, saki, A p is  4) so„ 
wa, owad, wada, A dam  5) mata, 
azot, tora, a tak 6) usta, stos, toga, 
asan 7) m ika , Ik a r ,  kask, a rka  8) 
karo , apel, re ja , O la f 9) nota, opal, 
tank, a lka  10) Aero, epos, Rota, osad 
11) K uba, u ran, B a ri, A n ia  12) auto, 
U ra l, ta rg , O lga 13) dola, ogar, la ­
ma, arak.

Za dobre rozw iązanie z a ć 'ń  z nr.

K U P O N  N R  11 

R ozryw ki umysłowe 

„P R Z Y JA Ź Ń “

Odpoimedzi działo rozrywek

Tydzień
Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
P rzypada jący w  dn iu  8 m arca 

M iędzynarodow y Dzień K ob ie t zna­
la z ł szeroki oddźw ięk w  pracach 
oddzia łu  w o j. śląsko - dąbrowskiego 
Tow. P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j.

S iy ięto to obchodzone by ło  pod 
hasłam i:

„W szystk ie  cz łonk in ie  T . P. P. R. 
—  w  szeregach L ig i K o b ie t“ !

Hasło to będzie konsekw entn ie  
rea lizowane w  codziennej p racy n a ­
szego T ow arzystw a przez szeroki 
a k ty w  cz łonkow ski na teren ie całe­
go w o jew ództw a.

Jesteśmy przekonani, że w  a k c ji 
te j, obe jm u jące j cały k ra j,  nasze ro ­
botnicze w o jew ództw o znajdzie się, 
ja k  zawsze, na przodu jącym  m ie j­
scu.

Jesteśmy pewni, że nasze cz ło nk i­
nie, w stępując i dz ia ła jąc w  L idze 

.K ob ie t, rozszerzą swoją świadomość 
społeczno-polityczną, a równocze­
śnie w niosą do L ig i K c b ie t pogłębie­
nie  ide i p rzy jaźn i po lsko -radz ieck ie j.

W obchodach dn. 8 m arca cz łonk i­
nie Tow. P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j w spó łp racow a ły  z L igą  Kob ie t, 
ja ko  p re legen tk i na zebraniach i aka 
demiach zorganizowanych przez L igę 
K ob ie t oraz pom agając w  p rzepro­
wadzeniu zb ió rk i u liczne j w  dn iu  6 
m arca i  w  in n ych  akcjach w y n ik a ­
jących ze specyficznych zadań L ig i 
K ob ie t na naszym terenie.

B io rąc pod uwagę zasadniczy cel 
dzia ła lności Tow . P rzy ja źn i P olsko- 
Radzieckie j, specja lny akcent w  p ra ­
cy zw iązanej z obchodami M iędzy­
narodowego Dnia K ob ie t, położony 
został na zapoznanie społeczeństwa 
z przodu jącą ro lą  Z w iązku  Radziec­
kiego, k tó ry  p ierw szy w  h is to r ii 
zrea lizow a ł ca łkow ic ie  postu la ty  
rów noupraw n ien ia  kobiet.

*

S taran iem  Zarządu W ojew ódzkie­
go T. P. P. R. w  Gdańsku, od by ł się 
we Wrzeszczu in te resu jący odczyt 
p isą rza -m a ryn is ty  Janusza S tępow - 
skiego pt. „W ie lc y  ludzie  rew o lu c fi 
na tle  m orsk ie j w y p ra w y  pow stań­
ców 1863 ro k u “ .

Pre legent om ó w ił m ało znaną, a 
n iezw yk le  c iekaw ą ro lę  re w o lu c jo n i­
stów K a ro la  M arksa, A leksandra  
Hercena, B akun ina  j innych  w  spra­
w ie  w y p ra w y  m orsk ie j powstańców 
1863 ro k u  z Londynu  do Połąg i w  
celu dostarczenia bron i, a m u n ic ji i 
zaopatrzenia wojennego pa rtyzantom  
na L itw ie .

S P R O S T O W A N I E

W  n -rze  9 „P rz y ja ź n i“  w  a r ty k u ­
le pt. „P rzedstaw ic ie le  A rm ii R a­
dzieckie j gorąco w ita n i przez m ło ­
dzież szkoły im . Batorego“ , m y ln ie  
podano nazw isko ob. Czesława F o - 
ty m y  ja k o  d y re k to ra  szkoły. D y re k ­
torom  i o rgan izatorem  uroczystości 
zw iązanych z 31 rocznicą pow sta­
n ia  A rm ii Radzieckie j, je s t ob. B €- 

; ranek Roman. Za om y łkę  tę bardzo 
przepraszam y.



Hokeiści opowiadają „Przyjaźni“ 
o pobycie w Moskwie
ut»- czw artek w  po łudn ie  po-

'  * w ró c ili do k ra ju  hokeiści p o l­
scy, k tó rzy  w ystępow a li trz y k ro tn ie  
na lodow iskach m oskiew skich. Je­
szcze przed rozjechaniem  się do d o ­
m ów  przedstaw i J o lo w i „P rz y ja ź n i“  
udaio sie. uzyskać k ilk a  in fo rm a c ji 
o w rażen iach z pobytu w  s to licy  
Z w ią zku  Radzieckiego.

O to one:
Ś W IC A R Z : — Jestem zachw yco­

n y  gościnnością i  przy jęc iem , z ja ­
k im  spo tka liśm y się w  M oskw ie. 
Poziom  radzieckiego hoke ja  bardzo 
w ysoki.

M A C IE J K O : — Rzadko spotkać 
można tak ob ie k tyw ną  i  znającą się 
na sporcie publiczność. W szystkie 
mecze p rzegra liśm y zasłużenie. Jako 
b ram karz  stw ie rdzam , że n a jg ro ź ­
n ie jszym  strzelcem  je s t doskonały 
Bobrow .

W IĘ C E K : Już po p ie rw szym  m e­
czu by łem  zaskoczony klasą na ­
szych gospodarzy. Szybkość i  k o n ­
dyc ja  doprowadzona do p e rfe kc ji.-

B U R D A : — Szkoda, że by liśm y 
tak  k ró tk o  i  n ie  m og liśm y b liże j 
poznać p iękne j M oskw y. P obyt nasz 
w  M oskw ie będzie na pewno dosko­
nalą nauką  d la  naszych hokeistów .

Z apytany  o w rażen ia p rz y b y ły  
w raz  z ekipą w ice d y re k to r GUK.F — 
p ik , Szcmberg w  k ilk u  słowach 
dz ie li się uw agam i o drużynach, z 
k tó ry m i spo tka li się polscy hokeiści.

—  Wszyscy zaw odnicy odznaczają 
się doskonalą kondyc ją  fizyczną. 
W ykazu ją  on i w ie ik ie  zrozum ienie 
d:a g ry  zespołowej. Poszczególne 
d ru żyn y  s tanow ią zespoły bardzo 
w yrów nane , tak , że trudn o  z nich 
kogoś w yróżn ić . Jako całość, n a jb a r­
dz ie j podobała m i się drużyna C D K A  
na jlepszym  na tom iast a tak iem  dys­
ponu je  „D yn am o“ . C iekawe, że h o ­
keiści radzieccy w prow adza ją  do 
g ry  w ie le  nowych elem entów, k tó re  
przenoszą z hokeja rosyjskiego.
W  szy&tkie w ypow iedz i zgodn ie j 

podkreś la ją  serdeczne spo tka­
n ie  i opiekę okazywaną przez spo r­
tow ców  radzieck ich w  czasie całego 
pobytu  po lsk ie j d ru żyn y  w  M oskw ie. 
Przed meczami odbyw a ły  się zw yk le  
w spólne tre n in g i po lsk ich  i  radz iec­
k ic h  zaw odników . Po każdym  też 
spo tkan iu  hokeiści radzieccy po de j­
m o w a li naszych sportow ców  ob iada­
m i, na k tó rych  w  serdecznej a tm o ­
sferze om aw iano zagadnienia w spó ł­
p racy  polsko - radz ieck ie j na polu 
spo rtow ym .

P iękne u p om ink i p rzyw ioz ła  ze 
sobą polska drużyna. Gospodarze od ­
wdzięczając się za podarunek p o l­
sk i — rzeźby z w ęgla p rzeds taw ia ­
jące postacie hokeistów , zrew anżo­
w a li się sreb rnym  pucharem  od re ­
p rezen tac ji ho ke jow e j A rm ii Czer­
w one j oraz odznakam i zasłużonych 
dzia łaczy spo rtow ych A rm ii Radziec­
k ie j. D rużyna  hoke jow a „D ynam o“  
o fia ro w a ła  gościom po lsk im  w spa­
n ia łą  szka tu łkę  m ahon iow ą z re p ro ­
du kc ją  obrazu znanego m alarza 
Szyszkina oraz w ręczy ła  im  odzna­
czenia zasłużonych działaczy. S to­
w arzyszenia Sportowego „D yn am o“ .

■ i| t  .1 Jf& M  W V  f*
„Profesor" radzieckich piłkarzy

Michał Bulusow

P R Z E D E  W S Z Y S T K IM  
M Ł O D Z IE Ż

Butusow  strzela bram kę na meczu T u rc ja  —- ZSRR.

CDKA — mistrzem ZSRR
N a  s tad ion ie  „D y n a m o “  w  M o ­

skw ie  rozeg rano  o s ta tn i mecz w  
ra m a c h . ro z g ry w e k  h o ke jw ych  o 
m is trz o s tw o  Z w ią zku  Radzieckiego. 
Le ad er ta b e li — „C D K A “  pew nie  
pokona ło  d rużynę  lo tn ik ó w  „W W S “  
w  s tosunku  Jfi-1'..

Po . trzym ies ięcznych  ro z g ry w ­
kach, t y tu ł  m is trz a  Z w ią zku  R a ­
dzieckiego zdoby ła  po ra z  d ru g j  
dru żyna  „C D K A “  m a ją c  w  18 m e­
czach 15 ~ zw yc ięs tw ; 2 - re m is y  i  je ­
d n ą ' po rażkę .' O gółem  „C D K A “  zdok. 
b y ło  w  ten  sposób .32 p u n k ty . W i­

cem is trzo w sk i t y tu ł zdobyła, m łoda  
dru żyna  lo tn ik ó w  „W W S “ , k tó ra  w  
u b ie g ły m  ro k u  z a ję ła  w  ro z g ry w ­
kach  >7 m iejsce. N a  trzec im  m ie j­
scu up lasow a ło  się m osk iew sk ie  
„D y n a m o “ , na  c z w a rty m  —  „S k rz y  
d la  S ow ie tów “  i  dop iero  na  p ią ty m
—  d ru żyn a  „S p a r ta k “ .
- Po zakończeniu m is trz o s tw , d ru ­
żyna  „C D K A “  o trz y m a ła  s re b rn y  
puchar; i  d yp lo m  I  s topn ia , a  loszy- 
scy gracze —  zło te  m edale. Zespół 
„W W S “ . zdo by ł dyp lo m  11- s topn ia , 
a zaw odn icy  —  m edale srebrne.

Z o s ta ł on od razu u lub ieńcem  
m lodzież.y. T am  gdzie tre n o w a ł 
B u lusow , tam  g ra ła  m łodz ież . T a k  
b y ło  w ty ł l is k im  i le n in g ra d z k itn  
„D y n a m o “ , w ..Z e n ic ie “  i in.

System tre n in g u  tego zaw o d n ika  
jc->t nadzw ycza j c ie ka w y  i poucza­
ją cy . C h ło p c y  w y c h o w y w a n i przez 
B iitu so w a  są w ró w n e j m ie rze  d o ­
b ry m i p iłk a rz a m i, co g im n a s tyka ­
m i, a tle ta m i czy a k ro b a ta m i. Ba- 
tuso w  o p ra c o w a ł d o k ła d n ie  ro z ­
k ła d  b iegów . I  ..tak łą c z n ic y  i ś rod ­
k o w i na pa s tn icy  b iega ją  na tre n in ­
gach 2500 m, o b ro ń c y  5.000 m. 
W szyscy p iłk a rz e  tre n u ją  T ó js ' ok, 
co w p ły w a  na w y d łu ż e n ie  k ro k u  
o ra z  sko k i w zw yż , pom agające 
p rz y  g łó w k o w a n iu .

W  sw o im  p ry w a tn y m  m ie szkan iu  
B u lu s o w  w ie c z o ra m i u s ta w ia  na 
sto le  f ig u rk i p rze ds taw ia jące  p i łk a ­
rz y  i  obm yśla  ta k ty c z n e  p la n y  i 
po sun ięc ia  p rze d  k a ż d y m i zaw od a ­
m i.

T a k im  to  tre n e ro m  zaw dz ię cza ­
ją  s p o rto w c y  rad z ie ccy  n ie jeden  ze 
sw ych  lic z n y c h  sukcesów.

J. J a n ic k i.

W  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  p i łk a ­
rze ju ż  po w a żn ie  m yś lą  o n a d ch o ­
dzącym  sezonie. O czyw iśc ie  n a j­
w ięce j obecn ie p ra cy  m a ją  tre n e ­
rzy  p iłk a rs c y , k tó rz y  ob m yś la ją  n o ­
we system y tre n in g u , dbać m uszą  
o k o n d y c ję  ca łe j d ru ż y n y  ild .  Jed­
nym  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  tre n e ­
rów  ra d z ie c k ic h  je s t M ic h a ł B u rn ­
sów, z k tó reg o  sp o rto w ą  k a rie rą  
w a rto  się b liż e j zapoznać.
^  A S tU Ż O N Y  m is trz  spo rtu  M i­

cha ł B u tu sow , tre n e r le n in - 
g radzk iego  „D y n a m o “ , jest je d n ym  
z n a jb a rd z ie j znanych i p o p u la r­
nych p iłk a rz y  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie ­
go. B u tusow  g ry w a ł w p io tro g ra d z - 
k im  „U n ila s ie ” : w ' ..W ybo rgsk irn  
M e ta lo w c u ", n iez liczon ą  ilość razy 
w ys tęp ow a ł w rep reze n tac ji Le ­
n ing radu . R os ji. ZSR R . b ro n ił barw  
ra d z ie ck ich , na bo iskach S z io kh o i- 
m u, A n k a ry , H e ls in e k , ' B e rlina ,

A bo , O s lo , N ó rk o e p in g , K o n s tyn - 
ty n o p o la  i in .

S ta rs i b y w a lc y  sp o tka ń  p i łk a r ­
sk ich  doskona le  p a m ię ta ją  s y lw e t­
kę B u tusow a  —  w span ia łego  k ie ­
ro w n ik a  a taku . W  tym  czasie u ch o ­
d z ił on za po s tra ch  w szys tk ich  
b ra m ka rzy .

K R Ó L  S T R Z E L C Ó W

Jeden z fa c h o w y c h  obse rw a to ­
rów  p iłk a rs k ic h  opisuje, szczegó ło­

w o  dw a m ię dzyn a rod ow e  w ys tępy  
-B utusow a , k tó re  n a jb a rd z ie j u tk w i­
ły  m u w  pam ięc i. O tóż d o k ła d n ie  
ćw ie rć  w ieku  tem u w S z to kh o lm ie  
rep rezen tac ja  R o s ji p rze g ra ła  p ie r­
wszą po ło w ę  1 ;4, po pauzie  zaś. 
zd o ła ła  s trz e lić  p ięć bram ek. k tó ­
rych  trz y  b y ły ’ dz ie łem  B utusow a , 
w zbudza jącego za ch w y t szw edz­
k ie ; W ido w n i. A n a lo g iczn a  h is to r ia  
p o w tó rz y ła  się w- G d fcb o rg ń , gdzie

S zw edzi ró w n ie ż  p ro w a d z ili 3:0, a 
po p rze rw ie  B u tu sow  trzem a  fa n ­
ta s ty c z n y m i „b o m b a m i"  w y ró w n a ł 
w y n ik  i w a ln ie  p rz y c z y n ił się do 
uzyska n ia  c z w a rte j, zw yc ięsk ie j

b ra m k i. B u tu so w  przez d łu g ie  
jeszcze la ta  pozosta ł re ko rd z is tą  
s trze lcó w  w re p re ze n ta c ji ZS R R . 
T a k  np. w  1035 ro ku  w spo tkan iu  
L e n in g ra d  —  Praga, w k tó ry m  
Czesi w y s tę p o w a li w ła śc iw ie  ja ko  
n ie o fic ja ln a  rep reze n tac ja  swego 
k ra ju , B u tusow  w os ta tn ich  m in u ­
tach uzyska ł dw ie  b ra m k i, k tó re  w  
kon se kw e n c ji p rz y n io s ły  jego d ru ­
żyn ie  rem is. W  rok  po tem  B u tu ­
sow przeszed ł na robotę  trene rską .

Redaguje K o m ite t p rzy  Z a rząd z ie .G łó w nym  Tow . P rzy ja źn i Polsko 
-R adz ieck ie j.

W ydawca: S pó łdz ie ln ia  „W spó łp raca“  T ow arzys tw a P rzy ja źn i P o l­
sko - Radzieckie j,.

P renum erata : roczn ie  —  z ł 650,pó łrocznie — z ł 340, k w a rta ln ie  — 
z ł 170. P renum eratę można w p łacać w każdym  urzędzie pocztowym  na 
kon to  T ow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j w  PKO . W arszawa; 
n r  1-4769 z zaznaczeniem „p re nu m era ta  za:... egz, ty g . „P rz y ja ź ń “  od 
dn ia.,..“  lu b  zgłaszać bezpośrednio do Centra lnego W ydz ia łu  K o lpo rtą żu  
Sp. W yd. „W spó łp raca " T ow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie i W ar­

szawa Praga. Ratuszowa 21 lub za pośrednictw em  oddzia łów  w o jew ódz­
k ic h  T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko R adzieckie j.

Ogłoszenia: obow iązu je  cenn ik  ogłoszeń n r  6.
Adres re d a kc ji tygodn ika  „P rzy ja źń “  W arszawa, A l. S ta lina  n r  14. 

te l. 8-53-89.
' Adres A d m in is tra c ji:  W arszawa-Praga, Ratuszowa n r  21 fb lo k  I I I ) ) ;  

te l. 63-27.
A d m in is tra c ja  fes t” czvnna codziennie.^oprócz-niedzie l i ś w ia t w  goda 

Od 8 — 16. w  soboty w  godz. od 8 — 14.

Składano w  D ru ka rn i R.S.W, .„PRASA"* Warszawa, A l, Jerozolimskie 85. Odbito w  D ruka rn i R.S.W. ,;PRASA“ , Warszawa, Smolna 10 B —71574



NINA PIETROWNA WYBIERA SIĘ PO ZAKUPY
Była wypłata. No 1 Fiedia, mąż N iny, do- 

świadczony tokarz-me talowi ec otrzym ał jeszcze 
specjalna prem ią za ostatnie udoskonalenie swej 
frezarki,

Fiedia był zadowolony. N ina Pietrowna na­
turaln ie też. Po kolacji zapytała, jak się spra­
wuje frezarka, przeskoczyła na projekty na nie­
dzielę, aż doszła wreszcie do kw estii najważ­
niejszej —  do sprawy zakupu nowego kompletu 
m ebli do stołowego. Przy okazji zdążyła na­
mówić męża na nowy żyrandol, napomknąwszy 
jeszcze przy tym  o obrazach, które akurat by 
pasowały na ścianę nad kredensem..

A następnego dnia rano, N ina Pietrowna 
wybrała się po zakupy. N ie chciało się je j je ­
chać trolleybusem — spacerkiem, przystając 
przy kuszących tysiącem cudów wystawach, po­
dążyła ku śródmieściu.

Zakręciły się duże obrotowe drzw i. Nina 
Pietrowna znalazła się w „Uniwerm agu" (coś 
tak jakby w  naszym „PjD .T.“). K upiła kilka  
drobiazgów, wreszcie dotarła do oddziału por­
celany i fajansu (1). Ten nie. i ten się też nie- 
p od oba —  sprzedawczyni jest cierpliw a, w ie  
przecież, te  serwisu nawet śniadaniowego nie 
kupuje się co miesiąc. Wreszcie — jest! N ina 
może już wykreślić z karteczki jeden sprawunek.

K ilka  kroków dalej (2) —  racja! — to w i f i  
przecież spółdzielni kupowała Prakseda Iw a- 
nowna taki wspaniały ser. Torba zaczyna 
pęcznieć.

Kupić — czy nie? A może?... Fiedia był 
wczoraj w doskonałym humorze —  na pewno 
nie pogniewa się, gdy żona kupi sobie fla ­
konik nowych perfum <3>.

K ati, m ałej córeczce, też trzeba sprawić ucie­
chę <4). Samochód, lalka... A  może wybrać tę 
drugą?...

Acha! N ina Pietrowna jest dziś strasznie 
roztargniona — byłaby zapomniała! A  przecież 
Fied ia koniecznie prosił dowiedzieć się o cenę 
nowego radioodbiornika (5). Takiego cztero- 
albo pięciolampowego.

N ie, lepiej żeby Fiedia sam sobie wybrał 
radio. Motocykl też sobie chciał kupić. N ina  
Pietrowna odrywa się od wystawy, przez którą 
widać dokładnie cale wnętrze sklepu (6). A «no- 
żeby namówić Fiedię na ..Moskwicza'*? — nur­
tuje ją  niespokojna myśl.

Za to F ied i nie wolno się wtrącić do je j 
królestwa. Tu (7), może sukienki i płaszcze przy­
mierzać jak długo je j się tylko chce. Wreszcie 
— i te sprawunki załatw iła pomyślnie.

W racając do domu, obładowana paczkami, 
na chwilę tylko przystaje przy pięknej kw ia­
ciarni (8). N ie! — kw iatów  już n ie kupi — 
o tym  przecież powinien chyba pomyśleć Fiedia  
sam...

áÉÉr Jfi i—*— -fifi
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